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Izbo! Przedłożone przez 

Ptowizorjum budżetowe na II 
llięę . r; l3- j®*t niewątpliwie ko- 
śtiię n° ścią państwową, Równocze- 
Żyj 2 tem przedłożeniem Rząd zło- 
H i v e preliminarz budżetowy 

k tedT zastrzegamy sobie pra- 
rtyki dotychczasowej polityki 

^  1 >e ^° zamierzeń, wyra- 
Pa n - y  preliminarzu budżetowem, 

^ńiej. Już w tej chwili jednak 
X zaznaczyć swoje stanowisko 

do P°htycznych momentów, 
d ^ T c h  także z prowizorjum bu­

ty .e°1"
<3ąje, Slerpniu 1926 r. Rząd otrzymał 
Hi^.0 idące uprawnienia. Upraw- 

*e były dwojakiego rodzaju: 
}y dat konstytucyinei;  te przełama­
li pr tychczasowy system biernej ro- 
Pr9vezydenta i dały mu największe 
P/-^0' jakie może mieć wobec Izby, 
ty . ty>związywania Sejmu i natu- 
c„jc P ijalnej, wyjątkowej, pełnomo- 
tyła; -a’ na podstawie których Rząd 
tyltT c.. administracji państwowej w 

sl°nych tą ustawą granicach 
^ regulować.

musimy przy tem prowi- 
°ĉ eV budżetowem powiedzieć, że 
s^ły r'v’a*iia kraju zawiedzione zo- 
V0 w zupełności. Rząd miał pra- 
*iie sĵ związać Sejm, Sejm stary, ale 

°rzystał z tego swoi ego upraw- 
Rozpoczęła się walka pod-

Ą . /
dzy W i  rozpoczyna się walka mię­
to jj. "jlema władzami państwowemi, 

kończy się ona jedynie upad- 
MĄc| ub poniżeniem jednej z tych 
stWą2I upadkiem powagi Pari- 

1 Upadkiem wielkich interesów 
v2ńik'V'crvvych< (P- Wożnicki: Słu- 

ląteet b la s k i  aa fotelach P. P. S.). 
?° my, którzy reprezentujemy 

Pąrj rac)ę, którzy w utrzymaniu 
eątarnej demokracji widzimy 

i*c ię całości i nienaruszalności 
* in ^aastwa, większą, niżwszel- 

®e _ gwarancje, musimy z żalem 
Prz^ zić, 2e zabawa, która trwała 
Vy^. dwa lata, była policzkiem, 
Urugj rz°nym demokracji parlamen- 

’ osłabieniem parlamentarnego

ustroju państwowego, który niewąt­
pliwie nigdy się nie zmieni, bo gdy­
by upadł, upadek ten decydowałby o 
całości i o końcu może tego Państwa. 
(Oklaski na fotelach P. P. S.J.

W dziedzinie specjalnych pełno­
mocnictw, które Rząd otrzymał na 
podstawie ustawy z 2 sierpnia 1926. 
musimy stwierdzić, że nastąpiło rów­
nież w wysokim stopniu zawiedzenie 
wszelkich oczekiwań. Pełnomocni­
ctwa zostały dane Rządowi, aby u- 
sprawnił administrację państwową, 
musimy stwierdzić jednak, że jeżeli 
idzie o życie wewnętrzne Państwa, 
to to wszystko, co w tej dziedzinie 
ze stanowiska, że się tak wyrażę, u- 
strojowego, dokonanem zostało, ra­
czej przyczyniło się do wytworzenia 
niepewności prawnej, do podważe­
nia obowiązującej Konstytucji, do 
podważenia tych wszystkich zasad, 
na których się ona opiera.

W dziedzinie wewnętrznej wspom­
nę tylko przykładowo dekret o znie­
sieniu Tymczasowego Wydziału Sa­
morządowego. Wspomnę Panom o 
dekrecie prasowym, o dekrecie regu­
lującym administrację państwową, o 
prawach wojewodów i ministra. 
Wskażę Panom dekret o ustroju są­
dów powszechnych, który był po­
gwałceniem zasad Konstytucji o nie­
zależności sądownictwa i kto wie, 
czy ten dekret, już wówczas wyda­
ny, nie odbił się echem na posiedze­
niu Najwyższego Sądu, na którem 
sprawa ważności dekretów praso­
wych była rozpatrywana.

W dziedzinie polityki, która miała 
także refleks zagranicą, nie mogę 
nie wspomnieć o tem, że Rząd wy­
dał dekret o wypuszczeniu obligacji 
emisji inwestycyjnej, który nie uzy­
skał zatwierdzenia Komisji Kontroli 
Długów Państwa, a mimo to potem 
wydane zostało rozporządzenie wy­
konawcze do tego dekretu.

Panowie! Rząd wytoczył walkę 
partyjnictwu i pod hasłem tej walki 
z partyjnictwem przystąpił do roz­
pisania wyborów. Plan Rządu, aby 
zniszczyć wszelkie stronnictwa, za­
wiódł w zupełności.

Opozycja, której stanowisko zaję­
liśmy, musiała się utrwalić wobec 
tych metod wyborczych, które były 
stosowane przy obecnych wyborach. 
(P. Stawek: Dość tego kłamstwa!). 
Administracja poszła na usługi je­
dnego stronnictwa, (W rzawa na fo­
telach B. B.).

Urzędnik państwowy stał się wy­
razem jednego poglądu politycznego, 
przestał być sługą całego społeczeń­
stwa i wszystkich jego odłamów, a 
szedł wyłącznie na usługi stronni­
ctwa. (P. Radziwiłł: Przestał być
sługą partji. P. B agiń sk i:  A stał
się sługą jaśnie panów. Pańska o- 
becność tu jest kompromitacją dla
Polski. Przerywania).

Postawimy w swoim czasie 
wniosek o wybranie nadzwyczajnej 
komisji dla zbadania nadużyć wy­
borczych. (Oklaski na lewicy). Bę­
dzie wtedy możność zajęcia się ca­
łokształtem tego zagadnienia. Bę­
dzie można dojść, czy w istocie, jak 
panowie twierdzicie, Rząd w tym kie­
runku nie popełnił żadnych nadu­
żyć. (W rzawa). Miech Panowie bę­
dą łaskawi jednak troszeczkę swo­
je wzburzenie — mówię o Panach z 
t. zw. Bezpartyjnego Bloku Współ­
pracy z Rządem — opanować. Niech 
Panowie nie żądają odemnie, żebym 
w tym momencie przykłady przyta­
czał.

Proszę Panów, ostatnie zdarzenie 
w Sejmie, mianowicie dzień pierw­
szy otwarcia Sejmu, utrwalił nas je­
szcze więcej w tem stanowisku opo- 
zycyjnem, jakie zajmujemy do o- 
becnego Rządu. Po raz pierwszy 
zdarzyło się w Sejmie Rzeczypospo­
litej Polskiej, że policja wkroczyła 
na salę obrad. (W rzawa. Okrzyki: 
Hańba! P. Wożnicki: To są złe oby­
czaje parlamentarne. P. Radziwiłł: 
Zdrajców będziemy tępić. G łos■ Ca­
ła Państwa rodzina jest taka. Paro­
bek Hohenzollernów! Inny głos: Pan 
jest wyrzutem sumienia dla Polski).

Marszałek: Panie pośle Wyrzy­
kowski, proszę o spokój.

P. Marek: Został  ̂także wypro­
wadzony przez policję z sali poseł

Smoła, p. poseł Lew Baczyński. Je­
żeli Panowie pojmujecie demokra­
cję parlamentarną w ten sposób, że 
ktoś, kto na podstawie woli wybor­
ców wszedł do Sejmu, ma być po­
zbawiony najbardziej kardynalnych 
praw wolności osobistej ( Wrzawa w  
centrum), to mam wrażenie, że się z 
Panami nigdy nie porozumiemy.

Drugiem zdarzeniem, które w  
pierwszym dniu obrad Sejmu nie­
zmiernie dotknąć musiało tych 
wszystkich, którym leży na sercu do­
bro i interes Państwa, było stanowi­
sko panów z Bloku Bezpartyjnego i 
stanowisko Rządu. Zasadą demokra­
cji parlamentarnej jest... (Głos w 
centrum: Solidarność wszystkich
partji przeciw interesowi Państwa). 
Większość Sejmu powołała na Mar­
szałka Ignacego Daszyńskiego. Przed 
tą większością należało się ukorzyć. 
(Oklaski na lewicy). Panowie osten­
tacyjnie opuściliście tę salę. (P Ko- 
ściałkowski: Czy to dyskusja budże­
towa, do prowizorjum budżetowego?) 
Za Panami poszedł Rząd. Przypomnę 
Panom wypadki r. 1922. W grudniu 
1922 r, powołany został większością 
Zgromadzenia Narodowego na Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
nieżyjący już wielkiej i nieodżało­
wanej pamięci Narutowicz. Ze stro­
ny Związku Ludowo - Narodowego, 
Chrześcijańskiej Demokracji i Chrze­
ścijańsko - Narodowego Klubu pod­
niósł się okrzyk protestu. Kluby te 
wydały wspólną deklarację, w któ­
rej wybór Prezydenta Narutowicza 
uważają za obelgę, wymierzoną Na­
rodowi Polskiemu i zapowiadają 
bezwzględną walkę przeciw temu 
wyborowi. Nie czekaliśmy długo, po 
pięciu latach nastąpiła kara za ten 
czyn. Dziś stosunki są zupełnie ana­
logiczne, głosy całej lewicy polskiei 
i mniejszości narodowych powołały 
na Marszałka Sejmu Daszyńskiego, 
który w razie wakansu reprezentuje 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a Pa­
nowie zajmujecie takie same stano­
wisko, jak wówczas Związek Ludo­
wo-Narodowy.

Przypominam Panom historję, aże­
by powiedzieć, że życie Polski jest

pełne tyłu przykładów, że każdy ży­
jący w okresie od powstania Pań­
stwa Polskiego polityk powinien wy­
ciągnąć naukę z tych wszystkich do­
tychczasowych faktów. Niestety, 
Panowie tej nauki nie wyciągnęliście. 
Panowie sądzicie, że Sejm jest in­
stytucją klubu myśliwskiego (Okla­
ski na lewicy), albo też instytucją 
prywatną, gdzie można sabotować 
prace państwowe, gdzie można od­
mówić udziału w prezydjum, odma­
wiać udziału w pracach tego Sejmu 
i jego komisji. (P. Radziwiłł: Niech 
Pan poczeka). Panowie zagniewa­
liście się i sądzicie, że macie tu de­
cydujące słowo, że wy macie o 
wszystkiem decydować.

Demokracja parlamentarna polega 
na uznania woli większości. System 
swoisty dotychczasowych rządów, 
który panowie popieracie, jest dla 
Państwa Polskiego w wysokim stop­
niu niebezpieczny. ( Wrzawa na fote­
lach B. B. P. Radziwiłł: Jest jego
ratunkiem).

Tylko rozwinięcie wszystkich sił 
kraju, tylko przywiązanie wszelkie- 
mi nićmi mniejszości narodowych do 
Państwa da możność kontynuowania 
spokojnego życia państwowego.' 
Wszystkie systemy, polegające na 
wprowadzeniu czynników z demo­
kracją parlamentarną nie mających 
nic wspólnego, są groźne i niebez­
pieczne dla Rzeczypospolitej. (Okla­
ski na lewicy). Jeśli pójdziecie dro­
gą siły, jeśli na tej drodze spotkacie 
także poparcie Rządu, to spotkacie 
się z siłą przeciw sile. (Oklaski na 
lewicy).

Opozycja nasza przeciw obecne­
mu Rządowi oparta jest na jego po­
lityce z miesięcy minionych. Opozy­
cja nasza wynika z zachowania się 
Rządu w dniu pierwszym otwarcia 
Sejmu. (Przerywania). My, którzy 
jesteśmy zwolennikami demokracji 
parlamentarnej, którzy chcemy jej 
utrzymania, przystępujemy w no­
wym Sejmie do pracy w imię intere­
sów Rzeczypospolitej, w imię po­
trzeb i dążeń mas ludowych. (Okla­
ski na lewicy).

V ROZSTAJNYCH DRÓG
^ów Wyr3zafeaa opinje różnych od- 

j . ”^ °k u  Współpracy z Rządem“, 
dotąd, ton rozmaity. „Epoka" 

Me, ^°kojnie, rzeczowo, umiarkowa- 
H ć VUrier Czerwony" potrafił zdo- 

tylko na „dowcipy" z okresu
M.  ̂ęjf**0 SZC!Sucia na Sejm poprzed­
nie ° s Prawdy" postawił sam sie-
^M sie ,<tyskusją, „Słowo" pp, posłów  

Sapiehy, Radziwiłła, na- 
°ficzy Publicznie do zamachu stanu,

&P°®ób “ "tykuł zasadniczy w
^ łow n ie następujący:

hOby
ę u  . 2v‘riązunio dziś Sejm oczywiś- 
^onvy . * aby Polskę demoralizować

wyborami, lecz po to, by dyk­

taturę wziął Marszałek Piłsudski i ok- 
trojowa! nową konstytucję".

My rozumujemy bez histerji, bez 
przesady i bez gniewu.

Rzeczpospolita Polska stanęła u roz­
stajnych dróg swoich dziejów. Recep­
ta pp. Sapiehy i Mackiewicza oznacza 
niezwłocznie i bezpośrednio „rozwój 
przez katastrofy" o skutkach nieobli­
czalnych. Jeśliby podsunięto p. Prezy­
dentowi lekkomyślny wniosek o roz­
wiązanie Izb, wybory nowe nie były­
by — śmiemy twierdzić — wyborami 
spokoju i normalnej walki wiecowej. 
„Straszenie" rozwiązaniem, jako meto­
da „oddziaływania" na posłów, musi

J się skończyć; nie robi dziś najmniej­
szego w rażenia, bo zbyt w ielkie rzeczy 

j wchodzą w grę.
Rzeczpospolita Polska stanęła  u roz- 

I stajnych dróg. Jeden szlak prowadzi 
ku lojalnej, zdecydowanej rozbudowie 
Państw a na podstawie demokracji; 
szlak drugi, na który chce wepchnąć 
kraj większość pism „sanacyjnych", — 
to rów nia pochyła; gdy raz zaczniemy 
się po niej toczyć, nikt nie potrafi za­
wrócić wstecz logiki wypadków. Trze­
ba zrozumieć jedno.

Demokracja polska z P. p, S. na 
czele nie chce być „przedmiotem po­
lityki rządowej; nie uznaje ani społe­

cznego, ani moralnego prawa „czwar­
tej brygady" do panoeeonda się w ży­
ciu publictanem. Państwo nowoczesne 
nie może być „monopolem" jednego o- 
bozu, w danym razie obozu „jedynki". 
* Chcielibyśmy szczerze, aby Rząd 

wraz z grupami połitycznemi, które słu­
chają jego wskazań, — zdał sobie spra­
wę z położenia.

Ani groźbami, ani „kasami chorych", 
ani niczem podobnem przestraszyć nas 
nie zdołacie. Jesteśmy siłą, bo repre­
zentujemy rzeczywiste dążenia, potrze­
by, interesy mas. Chcemy, by Polska 
szła naprzód drogami postępu w for-

,  .  «  * 0 _________ ,1 ______   . . .  « I  I  _

umożliwia klasie robotniczej i 
Socjalizm bez wojny domowej 
jęcie na siebie już dziś części t 
działności za Państwo.

Porwiedocie raz  jasno, w y ra  
tw arcie, dokąd w y dążycie. C 
wo organ odłam u posłów 
1d  przem aw ia imieniem Wi
stk ich? Porzućcie obrzydliwe 
dzienników  brukow ych.

Co wybieracie?
Zmaganie się dwuch sił, dw u 

mocy, czy w alkę interesów , 
“ ów i opioji w ram ach i w 
K onstytucji obowiązującej?

Mieczysław Niedziałk
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Parlament Rzeczypospolitej
TRZECIE. POSIEDZENIE SEJMU

Pierwsze czytania ustaw. Przem ówienia i deklaracje. O desłanie preliminarza 
budżetow ego d o  Komisji Budżetowej.

WRAŻENIA
Posłowie „jedynki", znudzeni wi­

docznie brakiem wyraźnych „dyrek- 
tyw“, wyładowali wczoraj swój tem­
perament podczas mowy tow. Zyg­
munta Marka. Nie zdali sobie sprawy 
zapewne, że —- zgoła nieoczekiwanie 
dla opinji — pierwsi w nowym Sej­
mie powołują z powrotem do życia 
„złe obyczaje" Sejmów poprzednich. 
Jr .  Sławek uderzał tedy pięścią w pul- 
pit, gdy z ust tow. Marka padło sło­
wo „nadużycia wyborcze"; ks. Ra­
dziwiłł pokrzykiwał często - gęsto, 
marszałek musiał prosić o spokój ks. 
Sapiehę. No, a rekord pobił, rzecz 
naturalna, p. Sanojca, ten sam, ten 
sam p. Sanojca, który ma jedną cie­
kawą właściwość: postawcie go i 
pchnijcie w jednym kierunku, będzie 
szedł prościutko przed siebie i po­
wtarzał przez szereg lat kilka fraze­
sów w różnych kombinacjach; po­
stawcie go w kierunku odwrotnym— 
pójdzie tak samo i frazesów wykrzy­
kiwanych nie zmieni. W Sejmie po­
przednim pp. Putek i Dębski „nasta­
wni" p. Sanojcę na „walkę z prawi­
cą"; szedł i huczał, niby czołg stalo­
wy; dzisiaj p. Sławek „nastawił" go 
na lewicę: huczy akuratnie tak samo 
i akuratnie to samo, z równie weso­
łym skutkiem. Słowem, p. Sanojca 
wczoraj, wspólnie z książętami, uo­
sabiał wzięty na cugle temperament 
„jedynki".

P. Dymitr Lewicki odczytał dekla­
rację Klubu Ukraińskiego, wypowia­
dającą się  za niepodległością Ukrai­
ny. Podnieść należy, że deklaracja nie 
zawierała żadnych ustępów, wymie­
rzonych przeciwko Polsce.

PRZEBIEG POSIEDZENIA
Sejm  rozpoczął od p ierw szego  czyta 

nia projektu ustawy o prowizorium bud- 
żetowem na okres od 1 kwietnia do 30 
czerwca 1928 r.

MOWA WICE - PREMJERA BARTLA
Wysoki Sejmie. Zgodnie z art. 25 Konsty­

tucji Rząd przedłożył Izbom Ustawodaw­
czym prowizorjum budżetowe na pierwszy 
kwartał roku budżetowego 1928/29. Równo­
cześnie Rząd oddaje pod obrady Sejmu pre­
liminarz budżetowy na rok 1928/29, a także 
i projekt ustawy o nadzwyczajnych inwesty­
cjach państwowych. Projekt robót inwesty­
cyjnych obraca się w granicach 88.160.000 
zł., których źródłem są rezerwy Skarbu.

Szczegółowe omówienie sytuacji finanso­
wej i gospodarczej Państwa, o ile wiąże się 
ona z budżetem, będzie miało miejsce w de­
batach komisyjnych, i jedynie konieczność 
pośpiechu zmusza mnie do wyrzeczenia się 
analizy przedłożenia.

Niechaj mi jednak wolno będzie stwier­
dzić, że równowaga bad żęła Państwa obecnie 
jest silnie ugruntowana, przynosząc ponadto 
realne nadwyżki. To też w związku z 
tem stwierdzam przeprowadzenie definityw­
nej reformy walutowej oraz znacznego 
wzmocnienia podkładu pod naszą walutę.

Te dwa zasadnicze czynniki oddziałały na 
stosunki finansowo - kredytowe Państwa na 
rynku międzynarodowym w ten sposób, że 
umożliwiają realizację programu inwestycyj­
nego w dziedzinie produkcji, w gospodarce 
samorządowej i państwowej, oraz znaczne 
rozszerzenie konsumcji na głodzonym od wie 
lu lat rynku wewnętrznym bez budzenia nie­
bezpieczeństwa naruszenia równowagi bilan­
su płatniczego.

J Ale i dla wewnętrznej sytuacji Państwa 
stabilizacja waluty i zrównoważony budżet 
posiadają pierwszorzędne znaczenie i to nic- 
tylko w dziedzinie czysto materjalnej, lecz 
i moralnej.

Szczególną wagę przywiązujemy do rych­
łego uchwalenia kredytów inwestycyjnych w 
przedłożeniu rządowem. Ten skromny począ­
tek uzupełnienia budżetu konsumcyjnego su­
mami na cele inwestycyjne winien otwierać 
perspektywy dalszych wkładów zwiększają­
cych bogactwo, a przez to dochody Pań­
stwa.

Proszę Wysoką Izbę o uchwalenie tego 
przedłożenia, którego szybka realizacja leży 
w interesie kraju.

M arsza łek  Daszyński zarządz ił o tw ar 
cie dyskusji. P ierw szy  p rzem aw ia ł tow . 
Marek. M owę jego podajem y na czele 
num eru.

DALSZA DYSKUSJA

N astępn ie  zab iera  głos p. D. Lewicki 
im ieniem  K lubu U kraińskiego.

MOWA P . LEWICKIEGO.
Ukraińcy w liczbie 6 miljonów zamieszku­

ją w Polsce i stanowią większość w Galicji, 
na Wołyniu, Podlasiu i Polesiu. Terytorjum 
to zajmuje przeszło 200.000 km. kw. i łączy 
się z innemi ziemiami ukraińskiemi poza kor. 
donem. Naród ukraiński nigdy nie wyrzekał 
się dążności do niepodległości i wykonując 
prawo samostanowienia narodów, proklamo­
wał Republikę ukraińską. W obronie swego 
państwa naród nasz przelewał krew i z dumą 
wspominamy ten niedawny okres naszej hi- 
storji. Ulegliśmy wprawdzie przemocy, lecz 
ideałem naszym jest nadal niepodległe, zjed­
noczone państwo ukraińskie ną wszystkich

naszych ziemiach. Dlatego wszelkie akty mię 
dzynarodowe, jak traktat ryski i decyzja Ra­
dy ambasadorów, uważamy za nieprawomoc­
ne. Głosować będziemy przeciw ustawie. (0 - 
klaski Ukraińców).

MOWA P. RYBARSKIEGO (ZW. L. N.)
Klub nasz uważa dyskusję w pierwszem 

czytaniu za niewskazaną. Nad poruszonemi 
tu zagadnieniami będziemy mieli sposobność 
mówić przy określaniu naszego stosunku <!o 
Rządu. (Głos na lewicy: A więc jest porozu­
mienie między wami).

MOWA p . GRYNBAUMA (KL. ŻYD.)
Głosować będziemy za odesłaniem prowi­

zorjum do komisji, aby zaznaczyć, że stosu­
nek nasz do Rządu mimo wszystko zostaje 
ten sam. Pełnomocnictw swych jednak Rząd 
ten nie wyzyskał w sposób odpowiedni. Prem­
ier Bartel nie dotrzymał swych obietnic, nasz 
stan prawny pozostał ten sam, zostały ogra­
niczenia prawne, niema równouprawnienia, a 
zmiany są tylko w rzeczach podrzędnych. Nie 
stety znalazły się ugrupowania żydowskie, 
które, szukając zaszczytów, poszły na ugo­
dę. Przedstawiciele tych ugrupowań zasiada­
ją wśród Was, Panowie z „jedynki", i nie 
mają prawa reprezentować tutaj żydostwa. 
Zmniejszenie się naszej reprezentacji nie jest 
winą żydostwa, lecz metody postępowania 
władz i oderwania siłą mandatów, które się 
nam należały.

W Sejmie bronić będziemy prawa kontroli 
Izb nad Rządem, demokracji parlamentarnej 
i odpowiedzialności Rządu przed Sejmem. 
Nie chcąc jednak zaostrzać sytuacji, która 
się wytworzyła, glosować będziemy za ode­
słaniem ustawy do komisji, Stosunek nasz do

Rząd będzie rzeczowy, lecz i s t o s u n e k  

do nas powinien być rzeczowy.
Na w niosek p. Ckacińskiego dysk*1 

p rzerw ano . ^
U staw ę o nadzwyczajnych i*1*  ,'r  

cjach państwowych w pierw szem  ° j sji 
n iu bez dyskusji odesłano  do ^ 
budżetow ej. P re lim inarz  b u d iel 
spad ł z po rządku  dziennego. j

Marszałek ośw iadczył, i e  o 6 p°  
zb ierze się Kom isja B udżetow a i P’T.by 
zoryoznie się ukonsty tuu je, gdyż po­
znają już liczby zas tęp s tw a  swego w’ 
m isji B udżetow ej. K om isja Bud^e\ i y  
pow inna ju tro  p rzed staw ić  s p r ^  ^  
n ie  z obu om aw ianych dzisiaj spra,''*' 
um ożliw i zw ołan ie p lenum  Sejm u ^  r 
tek  na godzinę 4 po poł. z n a s tę p uiąĈ  
porządkiem  dziennym : 1) PrOWi2<Jfj' \
budżetowe, 2) ustawa o nadzwyczM®|L,

3) preliminarz bndż^

1IV *

inwestycjach, 
wy

Dla sprostowania zabrał głos P- „ 
braun: Nie należę do ludzi, dla k tó ry ś  
lemika z p. Grynbaumem jest miła. 
go za demogoga, z którego arguments®1 ^  
den zdrowo myślący i religijny żyd ^  
liczy. (P. Grynbaum: Dostał Pan gł°*' ^  
protestować, ale nie aby mnie obrażać  ̂
biście). Pan jest awanturnik paliły^, n 
(Wielka wrzawa. — Głos: Nie kłóćcie*’' 
Protestuję przeciw twierdzeniu p. GrV°y , 
ma, jakoby on tylko miał prawo prze*® , 
w imieniu żydostwa i stwierdzam, te  w 
niu centralnej organizacji Ortodoksów 
prócz mnie nie ma prawa tu przeinawi*^' .

!Co<Wśród wniosków odesłano do 
wniosek Klubu Ukraińskiego o zmiaoę 
laminu i wniosek p. Wacława Bitnera o 
ważnienie mandatu p. Henryka Bitnera.

z. p. p. s.
POSIEDZENIE PLENARNE

W czwraJ p o  zakończen iu  posiedzen ia  
Sepnsu o b rad o w ał pod  p rzew odn ic tw em  
tow . Niedziałkowskiego Z. P. P . S.

Z. P. P. S. delegow ał jednom yślnie 
do  Komasyi B udżetow ej tow . tow . Z. 
Martą, K. Czapińskiego, H erm an a Dia­
mond*, K. Kaczanowskiego, A. Pra-

giera, Z. Zarembę. N astęp n ie  p rzep ro  
w ad z ił dyskusję nad  prow izorjum  bu  
dże tow em  i n ad  ogólną sy tu ac ją  poli 
tyczną, udziela jąc odpow iedn ich  w ska 
zów ek tow arzyszom  członkom  Koraisj 
B udżetow ej.

WIADOMOŚCI PARLAMENTARNE
KONFERENCJA MARSZAŁKA DASZYŃSKIEGO Z MARSZAŁKIEM

Pił s u d s k im

Da. 29 b. m. Marszałek Sejmu Igna­
cy Daszyński przybył o godz. 1 pp, do 
Prezydiom Rady Ministrów, celem zło­
żenia oficjalnej wizyty Marszałkowi

Piłsudskiemu. Konferencja 
godz. 2 i pół i dotyczyła
zagadnień politycznych.

trwała do 
aktualnych

OŚWIADCZENIE RZĄDOWE
Jak się dow iadujem y, ' poszczególne 

resorty m im isterjalne p rzy s tą p iły  do o- 
pracorwywanaa m aterja łó w  do ośw iad­

czen ia  rządow ego , k tó re  będzie w ygło­
szone p rzy  o tw a rc iu  dyskusji b u d że to ­
wej.

NARADA „JEDYNKI"
W czoraj ra n o  o b rad o w ał sejm ow y 

k lub  ,je d y n k i" . Na posiedzen iu  tem  u- 
chw alono  b ra ć  udzia ł w  p rac ach  S ej­
m u zarów no  w  kom isjach, jak i n a  p e ł­
nej Izbie. O m aw iana by ła  ta k ż e  sp ra- 
w a  dem onstracy jnego  w yjścia po  w y ­
borze M arsza łk a  D aszyńskiego o raz 
b o jk o tu  w icem arszałków  i se k re ta rzy . 
J a k  się okazuje, w  „ jedynce" nie spo- 

ziew ano się u p ad k u  k a n d y d a tu ry  p. 
i n ie  pow zię to  żadnej uchw ały

na te n  w y p ad ek . G dy ogłoszono w y ­
bór tow . D aszyńskiego, k ilku  „san a to - 
ró w " w sta ło . Inni poszli za  ich p rz y ­
k ład em  i ta k  odby ł się  h is to ry czn y  
,,exodus" rozkapryszonego  „b eb e" . N ik t 
ró w n ież  n ie  b y ł w  s tan ie  w ytłum aczyć, 
d laczego  n ie b ran o  udzia łu  w  w yborze  
w icem arszałków . B ył to  w ięc dalszy  
ciąg kap rysów . W czoraj „rozchm urzo ­
no się" i postanow iono  w ziąć udzia ł w 
p rac ach  kom isyjnych.

PORZĄDEK DZIENNY DZISIEJSZEGO 
POSIEDZENIA SEJMU 0 GODZ. 16-EJ

1) Sprawozdanie Komisji Budżeto- 
wej o projekcie ustawy w przedmiocie 
prowizorjum budżetowego na okres od 
1 kwietnia do 30 czerwca 1928 r.

2) Sprawozdanie Komisji Budżeto­
wej o projekcie ustawy w przedmiocie

nadzwyczajnych inwestycji państwo­
wych.

3) Pierwsze czytanie preliminarza 
budżetowego na czas od 1 kwietnia 
1928 r. do 31 marca 1929 r.

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — To WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

BEZPRZYKŁADNY FAKT WYZYSKIWANIA UCZUĆ RELIGIJNYCH
DLA CELÓW POLITYCZNYCH

ORĘDZIE BISKUPA ŁUKOMSKIEGO, INTERPELACJA Z. P. P. S.
INTERPELACJA posła Kazimierza Czapińskiego i tow. z P. P. S. do Pana Prezesa Rady Ministrów i Minfitó* W *  

znań w sprawie terenu politycznego kleru, zaś w szczególności — orędzia księdza biskupa Łukoanskiego,

W  o k resie  p rzedw yborczym  liczni 
p rzedstaw ic ie le  k le ru  polskiego n ad u ­
żyw ali swej w ładzy  duchow nej, am bon, 
konfesjonałów  i t. d. d la  w y w ieran ia  
n ac isk u  po litycznego  n a  w yborców  i 
sk łan ian ia  ich do g łosow ania na te lub 
inne lis ty  sejm ow e.

N ies te ty , to  nadużyw an ie  relig ji i 
K ościoła do  celów  p o litycznych  trw a 
ta k ż e  po w yborach , zaś w  n ie k tó ry ch  
djecezjach i parafjach  sta je  się popro- 
s tu  całym  system em  te ro ru , sk ie ro w a ­
nego p rzec iw k o  poszczególnym  —  o- 
czyw iście lew icow ym  —  p artjo m  po li­
tycznym . f

N iezw ykłym  i p o p ro s tu  n ie s ły c h a ­
nym  dokum entem  tak ieg o  te ro ru  po li­
tycznego  jest o rędz ie  k sięd za  b isk u p a  
Łukomskicgo, ogłoszone w N -rze 4-m 
„Wiadomości kościelnych djecezji Łom­
żyńskiej" i p rzed ru k o w an e  w „War­
szawiance" z dn ia 28 b. m.

C a ły  te n  n iezw yk ły  do k u m en t jest 
sk ie ro w an y  p rzec iw k o  posłom  lew ico­
wym  Sejm u o raz  p rzec iw k o  tym  w y­
borcom , k tó rzy  g łosow ali n a  soc ja li­
s tó w  i w ogóle —  na p a rtje  lew icow e. 
C h a ra k te ry z u jąc  poszczególnych p o ­
słów  lew icow ych i w yborców , p isze o- 
ręd z ie :

„Między wybranymi jest np. przywódca 
związku nauczycieli, który domaga się wy­
rzucenia nauki religji ze szkoły polskiej, 
oraz nie-prowadzenia dzieci szkolnych do 
Sakramentów Św,"
Dalej w sw ojem  orędziu , w ydanem  na 

N iedzie lę  palm ow ą pisze ksiądz b iskup  
Łukomski:

„Prawdziwie takich katolików wybor­
ców trzeba przyrównać do owego tłumu 
Żydów z Niedzieli Palmowej".

A  potem :

„Pamiętajcie o tem, Wy — wyborcy so­
cjalistów, wyzwoleńców, komunistów, lub 
zwolenników t. zw. stronnictw chłopskich, 
że każda uchwała w Sejmie tych przez 
Wa* wybranych posłów, szkodliwa dla 
wiary i kościoła, ciężarem młota spadać 
będzie na WąSzc sumienia i że Wy za te 
ich uchwały przed Sędzią Bożym odpowia­
dać będziecie, boście na takich posłów do­

browolnie glosowali. Będziecie odpowia­
dali na swoim sądzie pośmiertnym za wszy 
stkie krzywdy, jakie od tych posłów pad­
ną na wiarę naszą świętą katolicką’1 i Ł <Ł

W  te n  sposób o rędz ie  rzu c a  o szczer­
stw a n a  ca łą  lew icę  po lską, s ta ra ją c  
się  ją p rze d staw ić  ludow i, jako sy s te ­
m atyczn ie  zw alczającą  rellg ję ch rześc i­
jańską. D ale; o rędz ie  ośw iadcza, iż 
k siądz b iskup  w obec p a ra fji lew ico ­
w ych ,,musi p rzystąp ić  do religijnych 
zarządzeń odwetowych (II):

„Zgorszenie dane przez takich wyborców 
całemu ogółowi katolickiemu i krzywda 
wyrządzona Kościołowi Bożemu, nie mo­
gą minąć bez dania Bogu zadosyćuczyme- 
nia w tych parafjach, w których się znacz­
niejsza liczba takich wyborców wykazała. 
Paraije te nie są godne uroczystego ob­
chodu pamiątki Zmartwychwstania Pań­
skiego...

Przeto rozporządzam, aby na znak smut­
ku i żałoby w parafjach o znaczniejszych 
ilościach głosów, oddanych na listy socjali­
stów, wyzwoleńców, lub t. zw. stronnictw 
chłopskich, zaniechano odbycia uroczystej 
procesji rezurekcyjnej. Parafje, których 
to zarządzenie dotyka, wskażę osobno, we 
wszystkich zaś parafjach zabraniam świę­
cenia wielkanocnego w tych miejscowo­
ściach, w których oddano głosy na listy 
stronnictw, wyżej wymienionych. Wybor­
cy, mające sumienie obciążone tą ciężką 
winą, całując wizerunek Ukrzyżowanego, 
niech wspomną na pocałunek przeniewier- 
cy Judasza".

D alej o ręd z ie  pow iada , i e  „ tak im  
parafjanom , k tó rz y  upom nien i n ie  w y­
rze k n ą  się n a leż en ia  d)o p a rtji soc jali­
stów , w yzw oleńców  i t. d., należy od­
mawiać sakramentów świętych. P odo­
bn ie n a leż y  p o stą p ić  z para fjanam i, 
czytającymi pisma w ym ien ionych  stro n ­
n ic tw , lub pop ie ra jącym i je  sk ładkam i 
sw ojem i. N ależy  ta k ż e  w o d p o w ied ­
nich  w y p ad k ach  odmawiać pogrzebu 
koście lnego".

Na zakończenie ks. biskup poleca 
odczytanie powyższego orędzia w pa­
rafjach z ambony w Niedzielę Palmo­
w y

P ow yższe /o rę d z ie  je s t niesły^b® 
dokum entem  po litycznego  TOZZaC\ b  1 
len ia  się  k le ru  w  o s ta tn ic h  ozas* k  
jaw nego n ad u ży w an ia  h a se ł r e O ś ^ t y  
do celów  rea k c ji p o lity cz n e j i  ^  
cznej.

dh**
P ow yższe o rędzie z a w ie ra  V*1 t 

znam iona oszczerstw a, rzuconej®  ^  
w ysokości s ta n o w isk a  b iskupiego ^  
ca łą  lew icę  p o lską , obejm ującą r v  
sz ło  c z w artą  część Sejm u Poiflk1® ^ ^ '  
ra z  m iljony w yborców  p o lsk ich  *  ^  
ju. Z arazem  to  o ręd z ie  je s t j*** J ł  
w trącan iem  się  do sp raw  p o łity ® * ^ ^  
i p ró b ą  p o zb aw ien ia  m iljonów  ^  i 
ców  k a to lik ó w  w o lnośc i głosowa® 
w olności decyzji w  sp raw ac h  p 1

g ło so w y
ich

nych. Czyli —  że jest bezjw**/ jp
gdyż ks. b iskup  n ie  je s t p o w o łań Y ^ , 
tego, ab y  te ro re m  relig ijnym  z®1" ^ tr  
m iljony w yborców  do głosowani® 
dług w sk azó w ek  kleru.„ o #Oczywista rzecz, iż zarazem 1 . *0
dzie jest ob jaw em  w ysoce szkód*: 
dla religji sam ej i d la  K ościoła, ^  
cza bow iem  licznych  w yborców  
lików  od  K ościo ła. j ,

W obec fak tó w  pow yżej ustal® *^- 
podpisani zwracają uw agę P an a  1 
sa Ministrów oraz P an a  M inis'!1’3 
znań  i O św iecen ia P ublicznego  o30ef< 
ro r  polityczny, u p raw ia n y  p rz ®2 ^  
n a  u zu rpow an ie  sob ie p ra w a  ęO' 
s tro n n e j in te rw en c ji w  spraw ach  
litycznych , n a  o szczerstw a, nu°*a .30ir 
c a łą  lew icę  po lską , n a  nadu^Y* jJK 
K ościo ła  do celów  p o lity czn y ch  
m oże leżeć  w  in te re s ie  Państw® . 
ro w an ie  podobnego  ro d za ju  nad® '

Niżej podpisani zapytują Pan* 1 
sa Ministrów oraz Pana Minósts* 
znań i Oświecenia Pablkaneg®< pC 
mierzają uczynić, aby położyć 
litycznemu terorowi ze strony **, Je#- 
w szczególności —  mslesnż|>̂ 1'^ #, l̂i, 
biskupowi Łukomskiemu pr*eis|*  
świątyń na miejsca porachunków 
litycznych?

Warszawa, dnia 29 marca 192®’
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.Dą,

W "  POLITYCZNA
JAZD MINISTRA ZALESKIEGO 

E>0 KRÓLEWCA.
2q i

ftican , ' ni. minister spraw zagra­
ł e m  P ^ Iû lUlSt Zaleski przed wy- 
sltą ^ 5.® konferencję polsko - litew-
Pre2vj  ^ew ca przyjęty był przez p.

Rzeczypospolitej. W go- 
sfej _,P°T>ołudriiowych minister Zale- 

z delegacją polską do 
Ud*iaj Ca" ^  składzie delegacji biorą 
ł l u  PP- Holówko — naczelnik wy- 
fcef Wschodniego, Szumlakowski — 
taC2e? ^ ta r ja tu  M. S. Z. i Tarnowski— 
JiaTo<j 1 Wydziału ustrojów między-

Sekretarzować w czasie 
bę̂ jg reilcji ze strony deelgatcji polskiej 

PP-; Łaciński i Perkowski.

s?Ra w a  BUDOWY RZEŹNI 
CENTRALNEJ.

Sprav  ̂ *'9 dowiadujemy, Ministerjum 
&strat Wewnętrznych zażądał od Ma- 
8ię ^  m- st. Warszawy oświadczenia
fSmima stanowiska, jakie zajmuje
ł'ze£nj sza wy odnośnie do budowy
1'liaraf'l?ei^ ra n̂e) oraz informacji o za­
ł a m  W ty™ kierunku gminy, o po- 

y5n pod budowę terenie i t. p.
KONFISKATA 

"MYŚLI NIEPODLEGŁEJ".
Siej1* ahń, 911 numer „Myśli Niepodle- 
H ^ t a ł  w dniu wczorajszym skon­
ał® Powody konfiskaty dotych-
^  zostały redakcji zakomuniko-

Cok słychnf no ś l e c i e ?
M o n i k a  t e l e g r a f i c z n a

i *
No w y LOT LINDBERGHA*

donoszą z Waszyngtonu Lind-
lo t^  Zamieraa podjąć w lecae nowy

tym razem ponad 
Spokojnym, w kierunku za- 

^aP0nP 1 ^dowapiem na

j, UKARANY LOTNIK.
niemiecki Koehil, który wy- 

* 0 ^ ^  do lotu transoceanicznego, 
Przez niemiecką Lufthansę w y  

gdyż podjął lot bez porozu- 
*ią z władzami towarzystwa. 

8y PT&cował w zakładach Lufthan-
lofaik.

bK DR9ŹYZNA 
"2EDŚWIĄTECZNA

na rynku artykułów co-

*60N POWSTAŃCA 
Z 1863 R.

ROZBIJAĆ KLASĘ ROBOTNICZĄ! POMAGAĆ REAKCJI!
„NOWA** TAKTYKA KOMINTERNU

*" P rzed  parom a tygodniami obrado­
w ała w  Moskwie Egzekutywa _ Ko- 
m internu (III-ciej M iędzynarodówki) 
i w  szeregu rezolucyj (o Anglji, o 
F rancji, o ruchu zawodowym) usta li­
ła  tak tykę komunistyczną na najb liż­
szy okres —  wyborów we F rancji, 
Niemczech i A nglji oraz _ wielkich 
starć  pracy z kapitałem  (Niemcy), 

Podobnie do „lewego" kursu we­
w nątrz k ra ju , wszczętego przez Sta­
lina (częściowy pow rót do m etod wo­
jennego komunizmu), kom intern T°vr- 
nież proklam ow ał „lewy k u r s J e d ­
ną z przyczyn tego „nowego kursu   ̂
jest — jak w  Rosji — konieczność 
walki z Trockistowską, lewą opozy­
cją, k tó ra  wszędzie zagranicą pró­
buje się umocnić; przypom nijm y cho­
ciażby w ytężoną robotę opozycji nie­
mieckiej oraz skandale w belgijskiej 
P a rtji  komunistycznej — w alkę mię­
dzy Trockistą O verstraatenem  a S ta­
linowcem Jackem ottem , odbieranie 
sobie przem ocą biur etc. _

Cóż to jest za nowy kurs — „le­
w y"? Czy m a to być pow rót do tak­
tyki „%uczów“ lub strajków  powsze­
chnych? Nie! W łaśnie jedna z rezo­
lucyj Egzekutywy naw et przestrzega  
p rzed  lekkom yślnem  wywoływaniem 
powszechnego strajku . v H ,

Nie „Kom intern“ do „puczów^ i 
pow stań w sty lu  niemieckich z r. 1923 
nie wzywa, chociaż sta ra  się dawać 
jaknajbardziej „lewe" dyrektyw y, W 
tem  w łaśnie tkwi rozłamanie się, 
fałsz w ew nętrzny tej taktyki „Ko- 
m internu“, że „K om intern1 wie i sam 
stw ierdza, że bezpośrednio rewolu­
cyjnej sytuacji na zachodzie niema; 
że kapitalizm  się wzmocnił; że całe 
— przed  la ty  —  nastaw ienie „Komin- 
ternu"  na  bolszew icką rewolucję 
światową było fałszywe; że tylko 
wzmocniło reakcję, —  a mimo to usi­
łu je  pustym  frazesem  zastąpić sytu­
ację rew olucyjną!

Dobrze. A le jakim  właściwie fra­
zesem, skoro .JKondntern" sam  po­
w iada, że sy tuacji rewolucyjnej nie­
m a i rew olucji przeciwko kapitaliz­
mowi „szukać" obecnie niepodobna? 
Odpowiedź bardzo  prosta. Skoro ka­
pitalizm  się wzmocnił, trzeba w szyst­
kie s iły  rzucić przeciw ko socjalnej 
demokracji!...

Dosłownie! Na tem polega ten „le- 
wy _ kurs, Coprawda i przedtem —  
zdaje się —  nie szczędzono soc, de­
mokracji. A le mądrość Bucharinow- 
ska  (Bucharin jest dziś duchówym 
wodzem „Kominternu") każe dziś je­
szcze w większym stopniu rzucić wszy 
stkie siły  przeciw socjalizmowi... Jak - 
to? —  zapyta ktoś naiwny —  w ła­
śnie teraz? w epoce wyborów? w e- 
poce wielkich starć strajkowych pra­
cy z kapitałem? w epoce wzmocnione­
go kapitalizmu? w  chwili, wymagają­
cej największej jedności klasy robot­
niczej?

T ak; w łaśnie teraz! Rzecz nie jest 
pozbawiona szerszej logiki: skoro nie­
podobna wmówić naw et „Kom - nai­
wniakom ", że w Europie jest sy tua­
c ja  rew olucyjna, a  trzeba ich przecie 
duchowo czemś karm ić, więc w ska­
zuje się na  Soc. dem okrację jako na 
głównego wroga.

A leż — objektyw nie rzecz biorąc 
— jest to pomoc dla  kapitalizmu, dla 
reakcji; jest to  osłabianie klasy ro­
botniczej w najcięższej chwili!

N iew ątpliw ie. A le Bucharinowi i 
Stalinow i to  nie przeszkadza.

W  Nr. 62 (14 m arca) „Prawdy" 
znajdujem y np. rezolucję uchwaloną 
po referacie Bucharina na  t. zw. „ak­
tywie moskiewskiej organizacji". Ten 
szanowny , .aktyw " uchwalił, że „szczy 
ty  party j Soc. dem okratycznych i 
zw iątków  zawodowych z ras ta ją  
się (!) z organizacjam i pracodaw ­
ców (!!!) i wobec tego naturalnie żą­
da „m aksym alnego zaostrzenia w alki

kom unistów z m iędzynarodową Soc. 
d em okracją ’. O „m aksym alnej" w al­
ce z kapitalizm em  m owy niem a. D a­
lej „aktyw " wyklina „Trockistów", 
że już spadli na  poziom socjalnych 
demokratów. W reszcie chw ali komu­
nistów angielskich za „lew y" zw rot 
w taktyce.

Słowem, zamiast w alki o socjalną  
rewolucję, walka z  socjalną dem okra­
cją. Taki to  jest „lewy" kurs...

Konkretnie to  w ygląda tak:
1. Anglja. Słabiuchna p a r tja  ko­

m unistyczna staje  do wyborów samo­
dzielnie. Tego w A nglji jeszcze nie 
było. Sam a widoków wyborczych nie 
m a praw ie żadnych. N atom iast rozbi­
ja  P a rtję  Pracy, W  rezultacie da po­
moc konserwatystom . Słowem odegra 
rolę reakcyjną.

2. Francja. W  zbliżających się w y­
borach „kom partja" postanow iła — 
w ścisłych wyborach — podtrzym ać 
swoich kandydatów  przeciw socjali­
stom. R ezultat łatw o przewidzieć: 
wzmocnienie reakcji, reakcyjnego 
„bloku narodowego".

3. A kc je  strejkow e. W  rezolucjach 
Egzekutyw y o ruchu zawodowym, 
znajdujem y polecenie, aby komuniści 
„każdy s tra jk "  przeistaczali we w al­
kę komunistów z socjalizmem. W  o- 
bliczu wroga! w  toku ciężkiej walki!

Taki jest ten  „lewy" (rzekomo) 
kurs. J a k  widzimy, jest on skiero­
w any przeciw  socjalistom  i objekty­
wnie jest pomocą dla burżuazji.

Nowe dyrektyw y są nową, rozpa­
czliwą próbą słabnącego „Kominter­
nu ‘ rozbijania m as socjalistycznych. 
„Komintern" m iota się bezsilny, p lą­
cząc się w sidłach w łasnej ideologji 
—  i w  rezultacie, jak  zawsze, spełnia 
mimo rew olucyjnych frazesów rolę 
reakcyjną.

K azim ierz Czapiński.
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Wczoraj o godz. 6 po południu zebra­
ła się po raz pierwszy Sejmowa Komisja 
Budżetowa dla rozpatrzenia prowizorjum
na pierwszy kwartał roku budżetowego.

Marszałek Daszyński, zagajając posie­
dzenie, oświadczył, że. w poprzednim Sej 
mie komisje konstytuowały się według 
klucza obliczonego przez kancełarję sej­
mową systemem de Hondta. Według te­
go systemu przewodnictwo w szeregu ko 
misji, do których należy także komisja 
budżetowa, przypada w udziale najlicz­
niejszemu klubowi, t. j. Blokowi Bezpar­
tyjnemu. Czy Blok zechce desygnować 
przewodniczącego?

Pos. Polakiewicz: Tak jest. Wyznacza­
my posła Byrkę.

Pos. Byrka obejmuje przewodnictwo i 
proponuje odroczenie wyborów zastęp- 
ców przewodniczącego oraz wysuwa kan 
dydaturę p. Krzyżanowskiego na reie- 
remta komisji. ,

Zabiera głos Minister Skarbu Czecho­
wicz.

Przemówienie Min. Czechowicza dotyczyło 
oceny sytuacji skarbowej i budżetowej Paó- 
stwa. Zawierało szereg zapowiedzi zmian w 
dotychczasowej polityce podatkowej Rzą u 
w kierunku podniesienia podatku gruntowe­
go i budynkowego, zniesienia dam ny mająt­
kow ej i zastąpienia je j przez sto/y podatek 
m ajątkow y, oraz przeprowadzenia t,  ̂ zw. 
malej reformy podatkowej, polegającej na 
rozgraniczeniu źródeł podatkowych z samo­
rządem  i na zmianach w podatku dochodo­
wym, polegających na obciążeniu poszczegól­
nych źródeł dochodowych.

W ocenie sytuacji gospodarczej w przemó­
wieniu p. M inistra zwracały uwagę pewne pe­
symistyczne nuty. P. M inister bowiem prze­
w iduje pogorszenie się konjunktury gospodar 
ezej oraz podkreśla obawy wobec stałego 
deficytu w  bilansie handlowym, podnosząc 
jednocześnie, że dekret P rezydenta o czę­
ściowej waloryzacji ceł nie załatw ia tej sp ra­
wy. Duża część przemówienia p. M inistra 
była poświęcona obronie pożyczki zagranicz­
nej, przyczem p. M inister użył dawmo przez 
nas podnoszonego argumentu, iż była ona ko-
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niecznością wobec deficytu 
dlowym.

Następnie referent pos. Krzyżanowski w 
krótkim  elaboracie przedstaw ił Komisji pro- 
w izorjutn budżetowe, będące mechaniczną 
częścią prelim inarza budżetowego. Uprzedza­
jąc naszych towarzyszów, którzy mieli 
wnieść popraw kę do prowizorjum w sprawie 
poprawy uposażeń urzędników państwowych, 
o czem głośno i szeroko mówiono w Sejmie, 
referent zgłosił poprawkę o podniesienie wy­
datków  personalnych o 45% .

Po tym referacie przewodniczący zarządził 
godzinną przerwę.

Tow. Dimand stwierdza, że rząd nie 
przedstawił prowieorjum, lecz chce 
przemycić uchwałę przesądzającą ca­
łość budżetu na rok 1928/29.

Prawo i obowiązek, nałożony na 
Sejm przez Konstytucję w postaci u- 
chwałania budżetu, zostałyby sprowa­
dzone do pustego słowa, gdybyśmy u- 
chwałiti budżet w ciągu 24 godzin, gdy 
Konstytucja przepisuje 3-ch miesięczny 
termin na pracę nad budżetem. W cią­
gu 24 godzin załatwić sumiennie bu­
dżetu nie sposób — więc też Sejm nie 
może się zgodzić na przyjmowanie pro­
jektu rządowego w jego obecnej po­
staci.

Tow. Diamand podkreśla, że traktu­
je prowizorjum, jako konieczność pań­
stwową, ale aby można było tak trak­
tować sprawę, musi być prowizorjum 
ujęte jako %  część  wydatków określo­
nych, obowiązującą ustawą budżetową-

Życie wnosi nowe potrzeby.
Pan Minister przynnał, że zapasy ka­

sowe powstały z oszczędności na
płacach pracowników państwowych. Te 
oszczędności trzeba pracownikom 
zwrócić i krzywdę wynagrodzić.

Rząd prowadzi politykę fałszywą. 
Nie uwzględnia sprawy konsumeji, któ­
ra  odgrywa decydującą rolę w polity­
ce gospodarczej wszystkich rozumnie 
rządzonych państw. W naszej polityce 
gospodarczej dla tych spraw nie znaj-
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bilansie han- ] duje się miejsca. Podniesienie płac — 
to decydujący krok na drodze konie­
cznej zmiany kierunku polityki gospo­
darczej.

Poza tem inne jeszcze pozycje je­
steśmy gotowi wprowadzić, szczególniej 
tam, gdzie idzie o polepszenie warun­
ków gospodarki społecznej.

Po pośle Diamandzie szereg mów­
ców, *jak posłowie Dąbski, Woźnicki, 
Rozmaryn, Rybarski i inni, podkreślali 
niemożliwość przyjęcia propozycji rzą­
dowej, jako sprzecznej z prawem Sej­
mu do uchwalania budżetu.

Tow. Zaremba pokreślił, że brak 
czasu nie pozwala na analizę strony 
dochodowej budżetu, choć tu właśnie 
przedstawiciele klasy robotniczej ma­
ją wiele do zarzucenia, gdyż polityka 
dochodowa Rządu jest wysoce jedno­
stronna, wybitnie określona interesami 
klas posiadających. Chcąc traktować 
sprawę najbardziej objektywnie, pro­
ponuje w imieniu P. P. S. wzięcie za 
podstawę dla prowizorjum % część 
budżetu r. 1927/28 z następującemi do­
datkami:

1) podnieść uposażenia o łączną 
kwotę 68 milj. (22 % zwyżki);

2) podmieść kwoty na Roboty 
bliczne o 12.000.000 zł.;

3) na popieranie produkcji rolnej i
melioracji dodać 4.500,000 zł.;

4) na kredyt ulgowy dla drobnych 
r o l n i k ó w  i pomoc przy scalaniu grun­
tów dodać 7.000.000 zł.;

5) na Emerytury i Renty dodać
38.500.500 zł.

Kwoty te są niezbędne i częściowo 
przewidziane w projekcie rządowym 
budżetu na r. 1928/29. Wreszcie dają 

jwydatki koło 600 milj. zł. na I kwartał, 
gdy Rząd proponuje 620 milj.

P rz e m a w ia li je szcze  p o s ło w ie  Jan­
kowski, B ittn e r , Kohut, zaś  pp. m in. 
s te r  C zech o w icz  i  w icam in . G ro d y ń sk i 
u d z ie la li  w y jaśn ień .

O godz. 1 po północy komisja jeszcze 
obradowała.

P u-

Z sądów .
BYŁY POSEŁ DYMOWSKI WCIĄŻ SIĘ 

TARG UJE.
W  swoim czasie Sąd Okręgowy na posie­

dzeniu gospodarczem  ustanow ił wysokość 
k a u c j i  za zw olnienie p r z e b y w a ją c e g o  w w ię­
zieniu b. posła D y m o w s ik ie g o :  100 ty®, zł. w 
gotów ce. Po pewnym czasie zmieniono śro­
d ek  zabezpieczający na 100 ty®, zł. poręki
hipotecznej. .

B. poseł Dymiowski znów złozył skargę in­
cyden ta lną i w dniu wczorajszym Sąd u sta ­
now ił w y s o k o ś ć  kaucji na 50 tys. zł. gw aran­
cji osobistej. ______

WYRODNY OJCIEC.
Ja n  M łynarski, 21-detni gospodarz ze wsi 

B iatki pod Siedlcami, przez 3 la ta  utrzym y­

w ał bliższe stosunki z Emilją Sobieską, 
dziew czyną zaledwie 16-letnią. Młodzi za­
m ierzali się pobrać- Niemal w  wigUję ślubu, 
w  sierpniu r. ub.. przyszło n a  św iat dziecko, 
k tó re  odrazu zmarło śm iercią tajemniczą.

J a k  zeznała przed Sądem Sobieska, M ły­
n arsk i w ziął od niej dziecko zaraz po uro­
dzeniu i zaczął je dusić. G dy Sobieska za­
częła krzyczeć. M łynarski oświadczył: 
,,Milcz, bo i  ciebie uduszę" i z a tk a ł jej usta 
chustką. Była osłabiona, w ięc nie m iała siły 
do obrony. Zemdlała: gdy przyszła do sie­
bie, dziecko nie żyło. M łynarski pochow ał 
je w  ogrodzie.

N a śledztw ie M łynarski p rzyznał się, na­
tom iast w w Sądzie Okręgowym zmienił ze ­
znania i dow odził że dziecko zm arło w sku­
tek  uderzenia, gdyż m atka przykry ła  je  dy-

wanikiem. Gdy wyjął je z pod przykrycia, 
jakoby było m artw e.

Sąd Okręgowy skazał M łynarskiego na 18 
miesięcy w ięzienia, Sobieską zaś uniewinnił.

SKAZANIE STULETNIEGO WETERANA 
Z 63 ROKU.

W Sądzie Okręgowym zasiadł wczoTaj 
niezw ykły oskarżony — stu le tn i w eteran  z 
1863 roku, uczestnik pow stania, ranny k il­
kakrotnie w pow staniu, zesłany na Sybe­
rię—M ieczysław Jabłoński.

P. Jab łońsk i oskarżony by ł o obrazę rzą­
du  Grabskiego. P rzestępstw a tego dopuścił 
się, wystosowawszy w r. 1925 do prezesa 
R ady M inistrów W ładysław a Grabskiego 
list, w którym, w dosadnych słowach, k ry ty ­
kow ał politykę rządu.

PRZEGLĄD PRASY
Echa wtorkowego posiedzenia Sejmu
Głosy prasy o wyborze marszałka Sej­

mu podzielić można na dwie kategorje. 
Pierwsza zdaje sobie sprawę z politycz­
nej doniosłości tego wyboru i pragnie 
wyciągnąć z niej konsekwencje. Druga 
zaś stara się utopić istotę rzeczy w po­
wodzi bałwochwalczych hymnów pod a- 
dresem marsz. Piłsudskiego, przedstawia 
jąc starcie wtorkowe, jako rękawicę, 
rzuconą w jego stronę i jako cios w... de­
mokrację parlamentarną.

Do pierwszej kategorji zaliczyć należy 
pisma endecko-chadeckie i prawicy „je- 
dynkowej", do drugiej prasę t. zw. „ra­
dykalnego” odłamu sanacji. „Dzień Pol­
ski" wyraźnie stwierdza, że wybór Da­
szyńskiego stawia pod znakiem zapyta­
nia dzieło ,.naprawy" Konstytucji w du­
chu życzeń prawicy i — jak sądzi to pi­
smo — Rządu, podczas gdy wybór Bar­
tla oznaczałby możliwość takiej „napra­
wy . Stąd gorzkie wyrzuty pod adresem 
endeków, że nie głosowali na p. Bartla, 
stąd też pesymistyczne przepowiednie co 
do żywotności nowego Sejmu i żądania 
rozwiązania go. Żądanie to rozlega się 
też ze szpalt „Czasu" I „Słowa" wileń­
skiego, wzdychającego smętnie: „oby na­
stąpiło rozwiązanie! Cała więc prawica 
obszamiczo-magnacka, skupiona w 1-ce, 
domaga się rozwiązania Sejmu, w przy­
puszczeniu, że nie znajdzie się większość 
dla podkopania demokracji parlamentar­
nej. Czy pomoc endecji i S-ki, która nie­
wątpliwie nadejdzie, skoro tylko projek­
ty „naprawy" zjawią się w Sejmie, zape­
wni 1-ce większość — przyszłość poka­
żę, o ile Sejm tej przyszłości się do­
czeka.

Również „Rzeczpospolita" rozpatruje 
zatarg wtorkowy pod kątem widzenia 
zmiany Konstytucji i twierdzi, że wybór 
marszałka dowiódł, że Rząd tej większo­
ści nie ma. „Warszawianka" podkreśla 
pewność siebie lewicy i mniejszości, a 
pod adresem 1-ki robi złośliwą uwagę, 
że gdyby Rząd liczył się z prawem i nie ' 
konspirował swych zaimarów, toby miał 
poparcie przymusowych opozycjonistów 
z 24 i 25.

Druga kategorja pism opuszcza ten re ­
alny grunt polityczny i całe swe rozumo­
wanie — jeśli je tak wolno nazwać — 
nastawia na ton osobistego zmagania się 
Piłsudskiego z potęgami zła, idącego od 
Sejmu. P. Stpiczyński ma już wielką 
wprawę w produkowaniu artykułów na 
ten temat, ale przyznać trzeba, że robi 
wciąż dalsze postępy. Wczoraj oto sta­
nął sobie w „oknie Belwederu" i stam­
tąd' opowiada dzieje potrójnej próby Pił­
sudskiego współpracy z Sejmem. M. in. 
dowiadujemy się, że „przymus odpowie­
dzialności zjawił się już nad kołyską dzi­
siejszego Marszałka i prowadzi go ku 
jej przeznaczeniu". Skąd p. Stpiczyński 
to wie? C^y był niańką Piłsudskiego? 
Artykuł roi się od fałszów historycznych 
i oszczerstw pod adresem P. P. S., 
„gdzie — zdaniem p. Stp. — element 
bohaterski został w komórkach sztabo­
wych zepchnięty w kąt przez element 
doktrynersko - karjerowiczowski". I to 
pisze jegomość, który wprawdzie żad­
nych doktryn nie ma, ale za to karjery 
wcale niezgorszej dorobił się na okadza­
niu Piłsudskiego.

Inny pucybut Piłsudskiego „Czerwo- 
niak“ przemawia w imieniu... robotników 
i włościan, którym wmawia, te  to dzię­
ki Piłsudskiemu lewica weszła w tak 
wielkiej liczbie do Sejmu. Ale robotnicy 
i włościanie mają jeszcze w zbyt świe­
żej pamięci „pomoc" wojewodów i sta­
rostów, by nie odpowiedzieli z pogardą 
na kłamstwa „czerwoniackie".

„Przegląd Wieczorny", „Kurjer Poran­
ny", a także „Glos Prawdy", nie wie­
dząc jak obronić posłów z 1-ki za ich 
bezsensowne dąsanie się na Sejm z po­
wodu wyboru Daszyńskiego, „odwracają 
koła ogonem" i napadają na lewicę, ja­
koby zakłopotaną zwycięstwem włas- 
nem. „Nic nie wiedzą, w niczem się nie 
orjentują" — pisze „Przegląd Wieczor­
ny" pod adresem naszym, ten sam „Prze­
gląd", dla którego wybór p. Bartla był 
pewnikiem. Oto jak pismo to „orjento- 
wało" się i „wiedziało" co się święci. 
Gdy się ktoś tak  ośmieszył, to lepiej sie­
działby cicho i nie wyrywał się jak Filip 
z konopi.

„Kurjer Poranny" w wywodach jakie­
goś „prawnika" przedstawia jako rzecz 
niezgodną z „podstawami parlam entary­
zmu" wybór tow. Daszyńskiego. Dlacze­
go? Bo marszałek „należy się najwięk­
szemu klubowi i nie może on być w opo­
zycji cło rządu". Tyle „prawnik", ale fak­
ty mówią zupełnie co innego. W Niem­
czech marszałkiem Sejmu Rzeszy jest so­
cjalista Loebe, przedstawiciel drugiej co 
do liczebności frakcji, będącej w opozy­
cji do rządu. We Francji ostatnio był 
marszałkiem socjalista Bouisson, przed­
stawiciel drugiej co do liczebności frak­
cji, będącej w  ostrej opozycji do rządu. 
Cóż na to  pan „prawnik"? B,

Sąd skazał sędziwego oskarżonego na 
dzień aresztu, z zawieszeniem wymiaru 
ry na rok, L



T E L E G R A M Y
PRZED ROZPOCZĘCIEM ROKOWAŃ 

POLSKO-LITEWSKICH

nr. vu

Królewiec, 28 marca. (PAT.). Dziś o 
godzinie 9 min. 30 wieczorem przybył 
tu pociągiem z Kowna premjer litew­
ski Waldemar as wraz z małżonką. W 
skład delegacji litewskiej poza premjc- 
rem W aldemar asem, wchodzą poseł li­
tewski w Berlinie, Sidzikauskas, dy­
rektor departam entu Sobolauskas, dy­
rek tor departam entu Zaunius i gene­
rał Radius. Pozatem towarzyszy dele­

gacji, jako szef biura prasowego, re­
daktor dziennika urzędowego „Lictu- 
vas Aidas", prof. Tomaszajtis,

W wywiadzie, udzielonym dziennika­
rzom, premjer Wałdemaras oświadczył, 
że program rokowań królewieckich o- 
kreślony jest ściśle przez uchwałę gę- 
newską i dlatego przedmiotem roko­
wań mogą być tylko sprawy niesporne 
dla obu delegacji.

MOWA MIN. STRESEMANNA W  SPRAWIE 
^ROZBROJENIA

Berlin, 29 marca. (PAT.). Minister Strese- 
maan wygłosił na dorocznym bankiecie pra­
sy zagranicznej przemówienie, w którem wy­
sunął na pierwszy plan sprawę rozbrojenia.

, W prasie zagranicznej ujawniły się zapa­
trywania, jakoby Niemcy nie dążyły do o- 
siągnięcia powszechnego rozbrojenia, a pra­
cowały świadomie nad niepoKta^teniem tych 
zamierzeń, ażeby w ten sposób uzyskać dla 
siebie prawo do swobodnych zbrojeń. O ile- 
,by jakiekolwiek miarodajne koła zagranicy 
taiały istotnie wierzyć w tego rodzaju ubocz­
ne myśli Niemiec, to istnieje najprostszy śro­
dek ich unioe9twierna, a mianowicie poważ­
ne przystąpienie do powszechnego rozbroje­
nia. Niemcy nie pragną niczego więcej, jak 
widzieć, ii w ten sposób udaremniono pod- 
suwane im zamiary.

Co roku państwa, reprezentowane w Li- , 
dze Narodów, stwierdzały jednomyślnie, iż 
rozbrojenie jest najwainiejszem zadaniem 
Ligi, iż istniejące dzisiaj bezpieczeństwo sta­
nowi dostateczną podstawę do zrobienia 
pierwszego kroku na drodze rozbrojenia, a j

jednak zdajemy się być dzisiaj bardziej, niż 
kiedykolwiek, oddaleni od osiągnięcia celu. 
Jest to tem gorsze, że w międzyczasie ko­
mitet bezpieczeństwa osiągnął wyniki, uzna­
ne nawet przez tych, którzy stawiają żąda­
nia w sprawie dodatkowego bezpieczeń­
stwa.

Co należy zrobić obecnie w ąprawie roz­
brojenia? Głos mają teraz rządy państw mi- 
litarystycmych; na nich ciąży odpowiedział, 
cość, ku nim zwracają się oczekiwania naro­
dów. Żywię stanowczą nadzieję, że oczeki­
wania te nie doznają ponownie roaczarowa- 
ria i że już na najbliższem Zgromadzeniu Li- 
gi Narodów dokładnie przejrzymy sytuację, 
która dostatecznie jest wyjaśniona, aż' by 
pozwolić Lidze Narodów na konkretne i e- 
fektywne wnioski.

Pomimo wszelkiej krytyki, sceptycyzmu i 
rozczarowania — zakończył min. śtrese. 
mann — nie chcę się wyrzekać nadziei, iż 
wielkie myśli pokoju utorują sobie drogę dla 
dobra całej ludzkości-

POLITYKA RZĄDU RZESZY PRZED FORUM 
REICHSTAGU

Berlin, 29 marca. (PAT.), Dzisiejsze po­
jedzenie Reichstagu wypełnione zostało 
przemówieniami przedstawicieli wszystkich 
niemal strQnaictw.

Stronnictwa lewicowe z socjalistami i de­
mokratami na czele, wskazywały na ban­
kructwo działalności obecnego gabinetu w 
dziedzinie polityki wewnętrznej, wyrażając 
lednocześnie uznanie dla działalności mini­
stra Stresema.-nna, aczkolwiek me mógł aa, 
ze względu na sytuację ogólno - europejską, 
doprowadzić do oczekiwanych przez Niem­
cy i należących się im rezultatów.

W imieniu stronnictwa niemiecko - naro­
dowego przemawiał hr. Westarp, podnosząc 
„sukcesy obeonego gabinetu w dziedzinie 
polityki wewnętrznej", ale „fiasco" niemiec­
kiego ministra spraw zagranicznych w poli­
tyce zagranicznej,

, Na przemówienie hr. Westarpa odpowia­
dał obszernie min. Stresemann, broniąc ca­

łokształtu polityki zagranicznej Rzeszy.
Minister przyznał jedynie rację hr. We- 

s'arpowi w jego twierdzeniu, iż prawa mniej­
szości narodowych nie są bronione przez Li­
gę Narodów tak, jakby -obie tego życzyły 
Niemcy. Niemiecko - narodowi mają słusz­
ność w sprawie górno - śląskiej, a przede- 
wszystkiem, gdy uważają kompromis w spra­
wie szkolnej za niezadawalający. Jasną jest 
rzeczą, że wyraźne postanowienie umowy 
genewskiej o prawie rodziców do decydowa­
nia nie było na Śląsku uszanowane. Praw­
dą jest również, że w innych dziedzinach 
polityka zagraniczna pozostawia wiele do 
życzenia, ale — zwrócił się minister Strese- 
man do hr. W es tar pa z zapytaniem — czy 
pian sądzi, że mniej pozostawiałaby do ’ży­
czenia, gdybyśmy nie byli w Lidze Naro­
dów?

Następnie minister omówił obszernie spra­
wę rozbrojenia.

SPRAWA CHORZOWA PRZED TRYBUNAŁEM 
MIĘDZYNARODOWYM

Raga, 29 marca (A. W.). Międzynaro­
dowy trybunał przychylił się, w sporze 
pomiędzy Polską a Niemcami o odszko­
dowanie za zakłady Chorzowskie, do 
prośby Rządu polskiego, który wniósł o 
przedłużenie terminu wniesienia pisem­

nej repliki na oskarżenia niemieckie. 
Skarga niemiecka rozpatrywana będzie 
dopiero na następnej sesji zwyczajnej try 
bunału haskiego, która rozpocznie się 15 
czerwca.

w SEJMIE GDAŃSKIM
0  UZNANIE 1 MAJA ZA ŚWIĘTO OFICJALNE. 

NIEMIECKO-NARODOWYCH!
-MANEWRY

Gdańsk, 29 m arca. (AW). W niosek  
°j.u?nan*e ^n*a * maja, jako św ięta  
oficjalnego, został na wczorajszem po­
siedzeniu Volkstagu odrzucony. Za 
wnioskiem głosowali socjaliści i ko­
muniści. M. in, złożona była interpe­
lacja niemiecko - narodowych, doma­
gająca się od Rzędu zabezpieczenia

ludności Gdańska przed ew entual­
nym w ylew em  W isły, Pisma socjali­
styczne i liberalne przypuszczają, że  
interpelacja ta jest manewrem nie­
m iecko - narodowych, w  celu urato­
wania prawicowej straży obyw atel­
skiej, która w  wypadku wylew u po­
spieszyłaby z pomocą.

Z RADY MIEJSKIEJ
W Na posiedzenie wczorajsze zbierali się 

radni pod wrażeniem straszliwej katastrofy 
przy placu Starynkiewicza, o której donosi­
liśmy w dniu wczorajszym. To też już o g. 
7.30 na sali był bardzo liczny komplet rad­
nych, którzy żywo dyskutowali nad przy­
czynami katastrofy.. O godz. 7.45 rozpoczęto 
posiedzenie. Przewodniczył prezes tow. Ja­
worowski. Po odczytaniu komunikatów, 
przed porządkiem dziennym, rozpoczęła się 
debata w sprawi* omawianej katastrofy 
budo wlanej.
Sprawa katastrofy na budowie nriejsikiej 

Przy placu Starynkiewicza. 
Wiceprez. miasta dr. Bogucki wyjaśnia, iż 

wmm urzędnicy miejscy zostali zawieszeni 
w czynnościach, że rodziny zabitych i ran­
nych zostaną zaopatrzeni, że powodem ka­
tastrofy na budowie domu administracyjne­
go wydziału wodociągów i kanalizacji było 
budowanie w czasie ostrych mrozów. Dr. Bo­
gucki zapowiada, iż winni zostaną z całą 
surowością ukarani.

Nadużycia w wydziale wodociągów 
i kanalizacji.

Po wicepr, Boguckim zabrał głos radny 
tcw. Hartleb. Mówca omawia wyczerpująco 
nadużycia w wydziale wodociągów i kanali­
zacji i praktyki p, nacz. Schónfelda, który 
otrzymał dymisję w przeddzień katastrofy. 
P. Schónfeld nie dopuszczał przez czas dłuż­
szy do żadnej kontroli w wydziale wodocią­
gów i kanalizacji Gdy wreszcie kontrolę tę 
zrobiono, okazało się, iż od 1924 do 1927 r. 
popełniono w tym wydziale nadużyć na 
268.000 zł.

Radny Hartleb stwierdza, że nietylko mróz 
mógł być powodem katastrofy, ale i jakość 
dostaw. Dziwnie kruchy był cement, czy nie 
zawiete było w nim piasku?

Dziwna spółka.
R. Hartleb stwierdza dalej: Spółka Max 

Łichtenbaum i inŹ. Adolf Weisblał zawarta 
została w dniu 9.IX ub. r. u rejenta Siennic­
kiego, z kapitałem zakładowym 10.000 (I) zł. 
celem przeprowadzenia omawianej budowy. 
Fodaaie o zarejestrowanie spółki wpłynęło 
do sądu okręgowego 28.DC ub. r. Spółka zo­
stała zapisana w rejestrze handlowym B. IV 
wydziału sądu okręgowego w dniu 10 b. m., 
a więc 18 dni przed katastrofą.

Tow. Lenga im klubu PPS stawia nastę­
pujący

wniosek:
Rada miejska wybiera komisję, złożoną 

z 7 radnych dla zbadania umowy z przedsię­
biorcą, budującym dom przy pi. Starynkie­
wicza, oraz dla zbadania wszystkich umów,
prowadzonych przez budownictwo miejskie.

Komisja złoży sprawozdanie w terminie 
miesięcznym.

Gorąca dyskusja.
Następnie rozwija się gorąca dyskusja. 

Radny Mańkowski (sanacja) próbował zrzu­
cić winę katastrofy na prezydjum, przeciw 
czemu zastrzegło się wielu następnych mów­
ców.

Tow, wiceprez. Szpotaóski stwierdza, że 
winni będą ukarani, nie wolno jednak fero­
wać zbyt wcześnie wyroków i zrzucać nie­
słusznych oskarżeń pod adresem prezydjum 
Magistratu, gdzie winnych szukać nie należy.

Przeciw rzucaniu na kogokolwiek oskar­
żeń przed stwierdzeniem winy protestowa! 
również r. Truskier (koło żyd.).

Po zamknięciu dyskusji, wniosek tow. 
Lengi przyjęto jednomyślnie. Do komisji 
weszli z PPS radni: tow. inż. Downarowicz 
i tow. Gardecki.

w i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Łódź

Z RADY MIEJSKIEJ. 
UCHWALENIE PROWIZORJUM BU­
DŻETOWEGO. — ECHA RZĄDÓW 

POPRZEDNIEGO MAGISTRATU.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Ra­

dy Miejskiej, na którem, między inne- 
nti, udzielono Magistratowi prowizo­
rium budżetowego na mi.es. kw ecień 
b. r. w wysokości 1/12 poprzedniego 
budżetu, t. j. około zł. 2.700.000.

Zwłoka w uchwaleniu budżetu na r. 
1928—29 tłomaczy się koniecznością 
gruntownego przerobienia projektu bu­
dżetowego, pozostawionego przez po­
przednie, enpeerowsko - chadeckie 
władze miejskie.

Na temże posiedzeniu Rady Miej­
skiej . M agistrat udzielił odpowiedzi na 
interpelację jednego z radnych w spra­
wie dzierżawy kiosków w parkach 
miejskich przez b. wiceprezydenta cha­
deka Groszkowskiego,

Jak  wynika z odpowiedzi Magistra­
tu, postępowanie p. Groszkowskiego w 
omawianej sprawie kolidowało wyraź­
nie z przepisami dekretu o samorzą­
dzie i miało na widoku jedynie własne 
zyski.

P o zn an
STRAJK ROBOTNIKÓW 

KRAWIECKICH.
W skutek rozbicia się rokowań o 

podwyżkę płac w przemyśle krawiec­
kim, porzuciło pracę około 500 robot­
ników krawieckich.

P io trk ó w
BESTJALSTWO 

MAJSTRA FABRYCZNEGO.
W hucie szklanej „Hortensja" pod 

Piotrkowem, zdarzył się wstrząsający 
wypadek. Między majstrem Alojzym 
Geaderem a robotnikiem Józefem Ow­
czarkiem wynfikła sprzeczka, podczas 
której Gezler nabrawszy na szpadel 
rozpalonego płynnego szkła oblał nim 
Owczarka. Rozpalone szkło przepaliło 
ciało Owczarka.

Nieprzytomnego Owczarka przewie­
ziono do szpitala, gdzie nie odzyskaw­
szy przytomności, zmarł. Gez!era aresz­
towano i przekazano do dyspozycji 
władz sądowych.

Lw ów
ŚMIERĆ ZA UDZIELENIE W S P A ^

W koionji Wygnanka pcm. 
skiego do Szymona Guza pazyby* pp 
znany osobnik z prośbą o wsPapc't.i 4 
spożyciu posiłku, nieznajomy ^  
strzały z rewolweru, zabijając Go** .
» i ,* a L  N l a S T o Z S T M r f .  "
na żonę gospodarza, która jed®** 
międzyczasie zdołała zbiec do 
mieszkania i zamknąć drzwi. 
nik dał do niej przez drzwi 2 
które chybiły, pocasem zaczął 
drzwi, lecz został spłoszony ptxe&P™ 
byłych na skutek alarmu.

PROCES UCZNIÓW UKRAIŃSKI^

Oinegdaj przewieziono do 
we Lwowie 15 uczniów ukraińskiej 
gimnazjum w Kołomyi, którzy Pr 
kilku miesiącami dokonali licznych 
tów sabotażu, niszcząc w o k o l i c a c h  

go miasta i okolicach Śniatynia 
'wody telegraficzne. Sędzia w Koł001̂  
na wniosek prokuratora przetrą®5?0 • 
tował ich do Lwowa, gdzie w dru^ _ 
połowie kwietnia staną przed tryb*11’* 
łem przysięgłych.

Po w . Ł ukow sk i
ŚMIERĆ NA ĆWICZENIACH 

WOJSKOWYCH.
„Gazeta Poranna" donosi z 

wia, tc  d. 25 b. m. zaszedł przy 
niach w rzucaniu granatami wyPa<*®J 
k tóry wskutek rozerwania się gr3® 
zakończył się śmiercią sierżanta Bi*®, 
ra. LAókiie rany odnieśli poru®*0 
Ty nu er i kapral Hałoszka.

K alisz
GŁUCHONIEMY CHŁOPIEC 
POD KOŁAMI POCIĄGU.

W Szczypiomie pod Kalisze® 
rzył się nieszczęśliwy wypadek, kj 
zakończył się śmiercią 10-letniego 
ryk a W ypiorcryka, syna m ie jsco * ^  
kolejarza. Głuchoniemy chłopiec, 
torem, nie usłyszał tu rkota nadj 
jącego pociągu i dostał się pod kfjL; 
które pocięły ciało na części, 
zabezpieczono do czasu p r z y b y c ia  “  
misji sąd owo-l ©karskiej.

KOMISJA MORSKA
Genewa, 29 m arca. (PAT.). P a ry te -  

tyczna komisja m orska zbadała  kw e­
st)6, w niesione n  aporządek  dzienny 
Konferencji m orskiej 1929 r., t. j. 1) 
kw estje reglam entacji godzin p racy  
na  statkach , 2) ochronę pracow ników  
m orskich w w ypadku choroby, 3) p o ­

p raw ę w arunków  pobytu  m arynarzy  
w po rtach . Pozatem  kom isja przyjęła 
szereg  zaleceń.

W  kw estji afery  Lotusu kom isja z a ­
lec iła  w prow adzenie rozpatryw an ia  
tej sp raw y  na porządek  dzienny kon- 

I fcrencji.

KRWAWE ZAJŚCIA w  KALKUCIE
Londyn, 29 m arca. (AW). Z Kalkut- 

ty donoszą, iż pomiędzy wojskiem a 
strajkującymi kolejarzami doszło 
wczoraj do starcia, w  trakcie którego 
trzy osoby zostały zabite. Strajkują­
cy, w liczbie około 5.000 ludzi, zorga-

WIELKI KONCERT PRIMAPRYLI- 
SOWY.

Dnia 1-go kw ietn ia  r. b. o godzi­
nie 4 popoł. w  gm achu C yrku przy 
ul. O rdynackiej, odbędzie się W ielki 
k o n ce rt P rim aprylisow y, z łaskaw ym  
udziałem  p.p.: B uczyńskiej Marji, Kaj- 
lowej M arji, Parnellow ej Niny, Dyga-

nizowali pochód w kierunku budyn­
ków rządowych i zarządu kolei 
wschodnio - indyjskich. Policja i woj­
sk oodparla demonstrujących, po 
dłuższej walce.

sa Ignacego, Rom ejki Jan a , P arne l- 
li’ego F eliksa, G ołem biow skiego A n­
toniego, R uly’cgo Jerzego , O rw ida 
Józefa, F ren k la  T adeusza, Law ińskie- 
go Ludw ika i R oen tgena M arjana.

B ilety  nabyw ać m ożna w  se k re ta ­
riacie W . OKR. PPS od godz. 10 —  1 
i od 5— 7 w iecz.

Cześć bohaterom pracy!
Tow. prezes J a w o ro w s k i :  W katastrofie

na placu Starynkiewicza nietylko poniosło 
miasto straty, ale zginęli w niej również ro­
botnicy. Proszę Radę, by przez powstanie 
uczciła pamięć padłych na posterunku ludzi 
pracy (radni wstają).

Przystąpiono do porządku dziennego.
Przyjęcie prowizorjum na kwiecień.

Wobec tego, że Ministcrjum Spraw Wewn, 
nie załatwiło jeszcze budżetu miejskiego, 
Rada miejska uchwaliła prowizorjum budże­
towe aa miesiąc kwiecień w wysokości */» 
całości budżetu. Prowizorjum to wynosi 
f 4.952.510 zł.

Handel w przedświątecznym tygodniu.
W tygodniu przedświątecznym Rada miej­

ska uchwaliła przedłużyć godziny w handlu 
do godz. 9 wiecz.

Uchwalone pożyczki.
Następnie Rada uchwaliła kwalifikowaną 

większością w I! czytaniu następujące po. 
życzki z Banku Gosp. Kraj.:

1) 1.700.000 zł. na urządzenia sportowe,
2) 21.000.000 zł. na inwestycje miejskie i
3) 20.000.000 zł. na budowę i remont do­

mów mieszkalnych.
Przyjęto w I uchwaleniu zaciągnięcie w 

Banku Gosp. Kraj. pożyczki w wysokości 
5.000.000 zł. na dokończenie budowy cegiel­
ni miejskiej.

Schronisko dla bezdomnych.
Przyznano kredyt 100.000 zł. na remont 

nieruchomości przy ul. Leszno 96, w której 
to nieruchomości mieścić się będzie Schro­
nisko dla bezdomnych.
Przejęcie bibljoteki publicznej przez miasto.

Uchwalono przejąć przez miasto bibljote- 
kę publiczną.

Dom dozorców i służby domowej.
Zwolniono Stowarzyszenie „Dom Dozor­

ców i Służby Domowej" od opłaty w sumie

WARSZAWA ROBOTNICZA
WŚRÓD PRACOWNIKÓW 

ELEKTROWNI.
Komitet Wykonawczy Związku p ra­

cowników instytucji użyteczności pu­
blicznej w Polsce, wobec złożonego 
przez dotychczasowy Zarząd Oddziału 
protestu, —  uchwalił w dniu wczoraj­
szym unieważmić dokonane wybory 
nowego Zarządu, z powodów formal­
nych — a mi ano,wicie; ponieważ w li­
czbie wybranych członków Zarządu i 
Komisji Rewizyjnej byli dwaj nieczłon- 
kowie Związku, oraz ponieważ na ze­
brania byli obecni pracownicy, nie na­
leżący do Związku.

Jednocześnie Komitet Wykonawczy 
wezwał dotychczasowy Zarząd do zwo­
łania w ciągu miesiąca kwietnia r. b. 
drugiego walnego zebrania w celu wy­
borów nowych władz Oddziału i dele­
gatów na Zjazd delegatów w Łodzi.
LIKWIDACJA ROBÓT NA OKĘCIU 
Z POKRZYWDZENIEM PRACOWNI­

KÓW.
Od 26 b. m. nastąpiła likwidacja ro­

bót przy budowie portu lotniczego na 
Okęciu. Roboty prowadził D eparta­
ment VI Min. Spraw Wojsk., nie otrzy­

mując zresztą żadnych funduszów 
Funduszu Bezrobocia.

Przy likwidacji niektórzy rob0*0’̂  
nie otrzymali należnych pieniędzy 
urlopy. ^

Z pracownikami umysłowymi, 
rych było zatrudnionych ponad 1 
postąpiono w ten  sposób, że wyp*8 f 
no im odszkodowanie za zwolnic®10^ 
pracy tylko za dwa tygodnie. J®8* -,i 
oczywiście, wbrew obowiązującym Vr -e 
pisom, które przewidują wynagrodź 
trzymiesięczne w podobnym wyp8

AKCJA ZAROBKOWA P R A C O ^  
KÓW FRYZJERSKICH

Związek Zaw. Prac. Fryzjerskich ftjT. 
wolipie 27) rozesłał do 185 praedsi? 
ców fryzjerskich żądania podwyżki ń*r 
teozmej. Dla pracowników t. 
towyoh Zw. Zaw. zażądał pensji t y i ^  
niowej, w wysokości 120 — 150 zł-' 
pozostałych — podwyżki od 50 do ' ^  
Termin podpisania żądań wyxnaczoC® .„ 
dzień 28 b. m„ to też większość 
cieli zakładów, objętych akcją, 
już przyjęła żądania. W kilkunastu ‘ 
mach akcja jeszcze nie została zak°® 
na. (arch).

837 zł., należnej za czynności Komitetu Roz­
budowy.

Reasumcja uchwały Rady miejskiej.
Rada miejska, na skutek pisma Magistra­

tu, powołującego się na art. 62 dekretu o sa­
morządzie, uchyliła swą poprzednią uchwałę 
w sprawie biletów ulgowych jednorazowych 
dla uczącej się młodzieży, oraz dwie inne 
uchwały w Sprawie ulg tramwajowych.

Wystawa i sprzedaż dzieł sztuki
Przyjęto nagłość i odesłano dla zaopinio­

wania Magistratowi wniosek PPS, by arty. 
storn - plastykom użyczyć sali lub sklepu, 
celem urządzania wystaw i sprzedaży dzieł 
sztuki

„Wesołych świąt!"
Posiedzenie wczorajsze było ostataiem 

przed świętami, to też przewodniczący po­
siedzenia życzył radnym „wesołych świąt", 
zamykając posiedzenie.

INTERPELACJE KLUBU RADNYCH PPS.

Na wczorajszem posiedzeniu klub radnych 
P. P. S. wniósł następujące interpolacje.

I
W ciągu ostatnich dni odbywa się 

nie robotników z robót, prowadzonych 
stwowego Funduszu zatrudnienia be**®  ̂

n y c h ’Według informacji prasowych. rwo»I‘ 
ma podlec 3 tysiące robotników, Pod?1 
zapytują, co Magistrat zamierza uczp1’̂ ' 
robotnicy ci nie zostali zredukowani. 
którzy już są zredukowani, aby otrzT*̂  
pracę.

11 „Klub radnych P. P. S. zapytuje ^
jakie są przyczyny wstrząsającej kat®
przy budowie przez przedsiębiorstwo 
ne domu miejskiego przy placu S 
wicza, pie­

czy Magistrat ustalił winnych t*£° 
szczęścia i jak zamierza na przyszł°^° ( 
biec podobnym wypadkom, czy Magi-®̂ 3 ̂ y  
rządził kontrolę innych wznoszonych “ 8 
sta budowli? *

jakie straty poniosło miasto w 
powyższą katastrofą i jak jest p r z e d  ** 
zabezpieczone u przedsiębiorców? ^j«t*'

czy zostanie zabezpieczony byt 
łych ofiar i ich rodzin i jaki w tc® 
weźmie miasto?
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KAPY,  o b r u s y
P uszowe, gobelinowe i pikowe,

f i r a n k i
to n  ‘atori«ry. sztory i na metry.

d s w a h j  i  c h o d n i k i
W i e l k i  w y b ó r  

M CHŁODNA 34
f r t ^ n B ł a w a t n y

^ M a c i e j o w s k i .

co k on serw u je  m łod ość , 
i nrodęi

fc, C z e k o l a d a

t L U T O S

życie  p a r t j i
a  Ł R. P. P. s.

^  WARSZAWA - PODMIEJSKA.
1 kwietnia w lokalu własnym 

***y uL Długiej 19 w Warszawie od- 
Dkplę °  &o d z ' 10 Konferencja Okręgo- 

Ną W arszawa Podmiejska.

^ d k u  dziennym następujące spra- 
N*dą„. ocena sytuacja polityczna. 2) Spra. 

VtTj_ '  z kampanii wyborczej do Sejmu i 
Kwestje organizacyjne i 4) Wolne

upełnomocnionych delegatów
Ś J 1011 komitetów miejscowych partyj 

^dnie obowiązkowa.

HkWaRSZAWSKA 
C gan izac ja  p. p. s.

Sie d z e n ia , z g r o m a d z e n ia
ODCZYTY

{ĵ , ^  piątek dnia 30 b. m,

^eroz°liuiska. O g. 7 w lokalu, 
odbędzie się ogólne zebranie

5Z- Tl
P °w9zk«- O godz. 7 w lokalu 0 -  

®0, odbędzie się ogólne zebranie 
Ł ^  dzielnicy.
4zi_, f* Czerniaków. O godz. 7 w loka- 

®*cy, Solec 67, odbędzie się ogólne 
® członków dzielnicy

Powiśle. O godz. 7 w lokalu 
’ Solec 68, odbędzie się ogólne ze- 

c*loaków dzielnicy.

JUlCH ZAWODOWY
wkzku Handlowców. Dziś o godz. 7 

.***<*>, -0p b«dzic się w Zw. Prac. Handl., 
^>iza lurowych, Sienna 16, zebranie or- 

^ązku,n® Koła biurowców. Członkowie 
Proszeni są o liczne przybycie.

? MŁODZIEŻ.
j"-EK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 

^  ^CJA LISTY CZN EJ (AKAD.).

1 19 j ^ 9  o godz. 7 wiecz. w lokalu, Dłu-
v® Z6|Jr'1',_ odbędzie się Nadzwyczajne Wal- 

* PorZ a Środowiska Warszawskiego. 
V* Oki dziennym sprawy bardzo wa- 

ecUosć wszystkich członków obo-^ o w ,

'" I to l G reckiego  przy ul. Wolskiej 44.' o  Q ę  — pi *y  u i. w o isK ie j ^ ł .

** YrenK,Ł w‘ecz- odbędzie się odczyt
 ̂ _ cra P- t- „Wychowanie fizyczne'1.
* 68. Ksawerego Praussa przy ul. So- 

v ^ y t ob 1  ° ^odz' 7 wiecz, odbędzie się 
°W j Brońskiego p. t. „Męczennicy

^ult-oświatowy
^ ^ d z y  związkowa Kult. .  Art.

« t>0dzi-^?Iecz^7 do kościoła św. Jana i 
i ' w da. 1 kwietnia w niedzielę 

P s,*7 W y  ? ° b Zbiórka przy ul. Kanonia. 
j^°Sarzewsk* ^  ^T ^ jc iec z^ ą prowadzi

E ,Pe rantystów „Praca _

V 4 6 *  o?*  • ia nmiejszem wszystkich 
Wąine Z' ału warszawskiego, że do- 

UJ. ?je się • ? zebranie Stowarzyszenia od- 
tlz; °'v0rt ,r” 0 godz. 8 wiecz. w sali przy

W kie’ 2,1 1 P- Na porządku
S w ^ ś ć  w azne sprawy Stowarzyszenia. 
dej^Patycy . złrslkich członków konieczna, 

li. '''Prowadzeni gośnie mile wi-

„WODEWIL" N.-Śwtat 43. Pocz. o g. 5-ej 
Już dziś Wielki świąteczny program 

dla wszystkich
„PRZYGODY NA ALASCE1*

(W krainie złota i śmierci),
Film wykonany przez słynnego podróż­
nika kapitana JACKA ROBERTSONA 
W roli głównej: mistrz strzelców świata 
ARTUR YOUNG, o r a z  3-letni BO BU S

(Big Boy)
jako „WIELKI CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESÓW".
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .

n o w e  i i n c m  A M Z ,o ta 7 2KINO m U L I C L I I M  Tel. 53-99 
Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 

i święta o g. 4-ej.
D z i ś

„C harlie  Chaplin I Jack ie  
C oogan"

w najrozkoszniejszym filmie pod słońcem
p . t  „BRZDĄC".

1! D la  M ło d z ież y  D o z w o lo n e  !!

„R 0  C 0  C 0 “
N O W Y - Ś W I A T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 6.
LIL DAGOVER w emocjonującym 

10-cio aktowym dramacie p. t.

„UJEM PPE1 Pir
Ty l k ó w „ S T Y L O W Y M "

M A R S Z A Ł K O W S K A  112 
POCZĄTEK o godz. 6-ej.

D ziś  dawno oczekiwane arcydzieło 
filmowe

„CYRK"
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. ..ESTEFILM'*. _

1„CASINO" Nowy-Świat50. Pocz. g. 4. 
Orkiestra pod bat. Ad. Furmańskiego.
B ile ty  u lg o w e  i p a s s e ~ p a r to n t n iew ażne!

F ilm  który wszyscy muszą zobaczyć!
NIEZWYCIĘŻONA

FREGATA najpotężniejszy epos 
morza reżyserii JAMESA CRUZE.

W ro lach  głównych:
ESTHER RALSTON, CHARLES FAR-
REL (bohater filmu „Siódme Niebo") m 

WALLACE BEERY. Wł. „Paramount" j j

Kt ao „FILHARMONIA" JT "
D z i ś  k o n c e r t .  

J u t r o

J r M  B r 6 l6 u >
   .

Co g r a ją  d z is ia j  kina.
Coiossaum: „Huragan".
Stylowy: „Cyrk".
Casino: „Niezwyciężona fregata".
Miejski: „Wieczna miłość".
Palace: „Apasze paryscy".
Pan: „Dama w w agonie sypialnym". 
Corso: „Brajndla kozak z Kołonyi". 
Rococo: „Tajemnica pięknej pani" 
Splandid: „Wyścig o szczęście".
Wodewil: „Przygody na Alasce" i „3-letni 

Bobuś".
Capitol: „Dama w wagonie sypialnym". 
Światowid: „Demon Cyrku".
Apollo: „Żona Faraona".
Filharmonja: „Król królów".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią”. 
Mewa: „Wschód słońca".
Muza (ul. Mokotowska): „Księżna Masza". 
Czary (ul. Chłodna): „Casanova".
Bajka (ul. Żelazna): „U progu gilotyny" i 

Pat i Patachon".
Italia (ul. Wolska): „Braterstwo krwi",
Ira (ul. Wolska): „Czarna Venua" z J. Ba. 

ker.
Uciecha: „Brzdąc".
Miraż (uL Czerniakowska): „Wielka pa­

rada".
Praga. „Zakazana dzielnica Algieru". 
Uranja: „Zwiastun śmierci".
Sokół: „Kelner z restauracji Jar".

n-ry: 7796 75001 82286 82450

16-td LOTEM PAŃSTWOWA
5-ta klasa. — 18-ty dzień.

Główniejsze wygrane:
Zł. 10.000 nr. 5548.
Zł. 5.000 n_ry: 18623 95115 99330.
Zł. 3.000 n-ry; 10866 3838S 51116 98969 

103060.
Zł. 2.000 

122750.
Zł. 1.000 n-ry: 5762 9743 16462 19467 44261 

63234 64214 83601 87814 92852 93883 96312 
105412 106203 127S89 128944 129650.

Zł. 600 n-ry: 696S 1064-1 11767 13099 30119 
31083 34771 35526 39420 41671 47313 50710 
54565 67069 69943 90615 101905 108600 126635 
128200.

Zł. 500 n-ry: 7161 15520 22043 22355 36604 
37080 41009 48089 55015 57555 79670 80233 
81777 82447 85123 103042 109869 112536
113423 115374 12S857.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Dziś w W arszawie ciśnienie 735.7 na po­
ziomie 120 m. Tem peratura +3.6 C. Wilgot­
ność 100%. Stan nieba: pochmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Zachmurzenie duże z drobnemi desz­
czami na zachodzie i południu, w ciągu dnia 
pogoda zmienna na z a c h o d z ie  kraju. Dość 
ciepło, słabe wiatry zachodnie na zachodzie 
kraju, miejscami na wschodzie.

Nowa opłaty W ydziału Przemysłowego. 
Nowa taryfa opłat ** czynności Wydziału 
Przemysłowego Magistratu, która weszła 
już w życie, przewiduje za wydanie licencji, 
uprawniającej do wykonywania przemysłu 
okrężnego pobieranie 3 zł. w stosunku rocz­
nym', handlu rozwoźnego  5 *Ł, obnośne-
go — 3 zł. Za potwierdzenie licencji, wy­
danych przez inną władzę, celem upraw- 
rienia do wykonywania przemysłu okrężne­
go lub handlu rozwoźnego czy też obnośne- 
go na terenie W arszawy pobierana będzie 
opłata w wysokości 2 zł. w stosunku rocz­
nym. Są to nowe opłaty, które dotąd ścią­
gane nie były.

Podwyżka ceny wody. W Min. Spraw We- 
wnętrznych odbyła się konferencja z przed­
stawicielami M agistratu w sprawie projek­
towanej przez miasto podwyżki ceny wody 
na pokrycie wydatków inwestycyjnych. Po 
dłuższej dyskusji ustalono, że w związku z 
wyjaśnieniami, udzielonemi przez reprezen­
tantów Magistratu, należy raz jeszcze do. 
kładnie rozpatrzeć niektóre pozycje budże­
tu dyrekcji wodociągów ; kanalizacji. Spra­
wa podwyżki ceny wody będzie zdecydowa­
na ostatecznie przez w ła d z e  nadzorcze w 
najbliższych dniach.

ECHA KATASTROFY BUDOWLANEJ

WODEWIL.
„PODRÓŻ DO ALASKI". „BIG-BOY".

„Wodewil" wyświetla obecnie obraz nie­
codzienny. Rzecz bardzo ciekawą i  piękną, 
lecz, niestety, nie przez w s z y s t k i c h  lubioną. 
Jest to sfilmowana podróż na Alaskę dwuch 
śmiałych wędrowców, którzy m  zasadę 
przyjęli przez cały czas nie używać broni 
palnej, tylko łuk i strzały.

Film ten posiada dużą wartość naukową 
ze względu na cały szereg interesujących 
sfudjów zwierząt i jeszcze większą wartość 
artystyczną, gdyż zdjęcia są wprost niepra­
wdopodobnie piękne. Na specjalną uwagę, 
między innemi, zasługuje zdjęcie gór lodo­
wych.

Prócz obrazu pouczającego, mamy w pro­
gramie dwa bardzo zgrabne, dobremi tricka­
mi ożywione, komedyjki z najnowszą atrak­
cją amerykańską, rozkosznym Big-Boyem, 
artystą 5-letnro, którego mimika zakasowa­
ła z kretesem mimikę Jacky Coogana.

łka.

POKWITOWANIA
Na Rob. Tow. Przyjaciół DziecL

Doktorostwo Trenkncrowie, zamiast kwia­
tów na grób ś. p Honoraty Gałeckiej-Stru- 
gowej, zł. 25.

Dla uwięzionych członków PPS.

Zebrane na listę przez Egzekutywę PPS
w Częstochowie zł. 82.50.

W uzupełnieniu wiadomości o katastrofie 
budowlanej na pl. Starynkiewicza, dowiadu­
jemy się, że stan zdrowia rannych 5-c4u ro­
botników polepszy! się. Straż ogniowa była 
ooegdaj na miejscu katastrofy do godz. 21. 
Rano o godz. 5.15 trzeci oddział znowu przy­
jechał, celem csnwania zwisających belek, 
desek oraz stempli betonowych. Od godz. 8 
trzeci oddział powrócił, natomiast zastąpił 
go IV oddział. Na miejscu katastrofy w dal-

D0CH0DZENIE MAGISTRATU
W dn. 28 b. m. wieczorem, w związku z 

katastrofą budowlaną przy ul. Nowogrodz­
kiej i Starynkiewicza, zwołane zostało ad 
hoc posiedzenie Prezydjum Magistratu m. 
st. Warszawy. Na posiedzeniu postanowiono 
w sprawie tej przeprowadzić najsurowsze 
dochodzenie, powierzając prowadzenie do­
chodzenia wiceprezydentowi dr. Boguckie­
mu. Wczoraj wiceprez. dr. Bogucki, przy 
pomocy biura dochodzeń dyscyplinarnych 
przystąpił do śledztwa.

Do czasu ukończenia dochodzeń zawieszo­
no w czynnościach inż. miejskiej inspekcji 
budowlanej, p. Krynkowakiego Wacława 
oraz technika budowlanego p. Kozłowskie­
go.

Do nadzoru nad budową domu admini­
stracyjnego przy ul. Nowogrodzkiej i Sta-

szym ciągu gromadzą się tłumy okolicznych 
mieszkańców. Ruch na kolei elektrycznej 
Warszawa - Grodzisk został przywrócony. 
Pociągi kursują normalnie do ul. M arszał­
kowskiej. Jedynie w czasie przejazdu około 
miejsca katastrofy pociągi przejeżdżają bar­
dzo powoli, aby nie powodować wstrząsu, 
gdyż mury od strony ul. Nowogrodzkiej ró­
wnież grożą zawaleniem-

W SPRAWIE KATASTROFY
rynkiewicza został, z polecenia p. prezyden­
ta  Magistratu, przydzielony inż. Wydziału 
lechmicznego Magistratu, p. Włodzimierz 
Pawłowski.

Równocześnie Prezydjum Magistratu wy­
dało polecenie Wydziałowi opieki społecr- 
nej jaknajśpieszniejszego zajęcia się losem 
poszkodowanych i rodzin po zabitych i po­
szkodowanych.

W uzupełnieniu znanych już iniormacyj o 
budowie domu przy ul. Nowogrodzkiej i Sta- 
rynkiewicza, stwierdzić należy, że zarząd 
wodociągów i kanalizacji powierzył budowę 
tego domu b. ławnikowi p. Weisblatowi, k tó­
ry z kolei przekazał roboty te firmie „Lich- 
1 mbaum , zatrzymując dla siebie kierownic­
two robót.

UDAREMNIENIE NAPADU BANDYCKIEGO
WYKRYCIE KRYJÓWKI ZŁODZIEJSKIEJ

Do s®ofera Orłowskiego przyszedł znajo­
my jego, b. szofer Józef Grabowski, i zapy­
tał go, czy nie mógłby pojechać swoją tak­
sówką na ul. Stolarską 11, skąd zabierze 3 
panów, poczem razem udadzą się za miasto. 
Orłowski zgodził się.

Przed godz. 24 G. zgłosił się powtórnie i 
razem pojechali na uL Stolarską 11, gdzie 
wsiadło do samochodu 3 mężczyzn. Gdy do­
jechali do Piekiełka, trzej tajemniczy osob­
nicy wysiedli i poleciwszy pozostałym w sa­
mochodzie, Orłowskiemu i Grabowskiemu, 
oczekiwać na ich powrót, zniknęli w ciem­
nościach. Nagle w ciszy nocnej rozległy się 
strzały rewolwerowe. Orłowski natychmiast 
zawrócił do Wa. sza wy i udał się do komisa­
riatu, skąd niezwłocznie zaalarmowano: u- 
iząd śledczy i komendę p. p.

Okazało się, że owi 3-ej osobnicy są zwy­
kłymi opryszkami, którzy dokonali napadu 
na dom rzeźnika Franciszka Szwarca. Za­

mach ten jednak nie udał się, gdyż Szwarc, 
usłyszawszy podejrzane szmery, wyszedł na 
podwórze uzbrojony w rewolwer. Ujrzawszy 
skradających się 3-ch drabów, zorjentował 
się, że ma do czynienia z bandytami. Ci na 
widok Szwarca zaczęli kryć się w ciemno­
ściach. W tedy Szwarc rozpoczął ogień z re­
wolweru. Bandyci zdołali jednak zniknąć w 
mrokach nocy.

Wywiadowcy udali się na ul. Stolarską 11, 
gdzie natrafili na prawdziwe legowisko zło­
dziejskie. Jeden z lokali w tym domu zajmo­
wała rodzina Lędżwinów, skaładająca się z 
samych notorycznych złodziei i włamywa­
czy. Wszystkich znajdujących się w miesz­
kaniu, wraz z b. szoferem Grabowskim i za­
trzymanym następnie na ulicy złodziejem 
Polkowskim (Oszmiańska 6), odprowadzono 
pod silną eskortą do urzędu śledczego. Poli­
cja jest już na tropie sprawców napadu na 
Szwarca.

NIELUDZKA ZEMSTA KUCHARZA
Wczoraj na dworcu Gdańskim, tuż przy 

wejściu do poczekalni III klasy, zdarzył się 
wypadek, którego szczegóły są następujące: 
Florjan Wieczorkowski, lat 46 (Chłodna 15)
przed kilku tygodniami przeprowadzał tran- 
zakcje z 50-!etn!m Antonim Gralewskim (Mo­
kotowska 57), kucharzem, który zamierzał 
nabyć od Wieczorkowskiego lokal oraz są­
siedni, mieszczący obecnie magazyn kwia­
tów „Narcisse" — za ogólną sumę 8000 zł. 
W obecności świadków sporządzono umowę. 
Gralewski dał Wieczorkowskiemu zadatek 
w sumie 2000 zł., resztę, t. j. 6000 zł., rów­
nież gotówką, miał wręczyć w 4 dni później. 
Tymczasem po upływie 2-ch dni Gralewski 
zwrócił się do Wieczorkowskiego, oświad­
czając mu, że zrywa umowę i żąda natych­
miast zwrotu wpłaconych 2000 zł. W. odmó­
wił. Natomiast zaproponował G. zwrot 600 
zł. gotówką, a resztę wekslami Wobec tego 
sprawa oparła się o VII kom. p. p., gdzie
sporządzono odpowiedni protokuł, do k tó­
rego załączono umowę, poczem sprawę skie­

rowano na drogę sądową. Od tego czasu 
Gralewski co kilka dni przychodził do W ie­
czorkowskiego, grożąc mu „bojówką". Osta­
tnio, przed trzema dniami, Gralewski kate­
gorycznie oświadczył szewcowi, że daje mu 
3 dni do namysłu w przeciwnym razie zem­
sta będzie wykonana. Wczoraj upłynął ter­
min 3-dniowy. O godz. 10 Wieczorkowski 
przybył na dworzec Gdański. Tymczasem za 
drzwiami stał zaczajony G, Wyjął z  kieszeni 
buteleczkę z kwasem azotowym i całą za­
wartość wylał na twarz i oczy W ieczorkow­
skiemu. Nieszczęśliwy krzyknął z bólu. Na 
alarm nadbiegł policjant Skorupka, który 
sprawcę strasznej zemsty odprowadził do 
IV korni. Poparzonego przewieziono do am­
bulatorium Pogotowia, gdzie lekarz dyżur­
ny udzielił pierwszej pomocy, stwierdzając 
poparzenie oczu, następnie ofiarę zemsty 
przewieziono do szpitala św. Ducha. Lekarze 
zaopiniowali, że W. będzie widział, ale bar­
dzo słabo. Gralewskiego przekazano do dys­
pozycji sędziego śledczego IV okręgu.

W

Ogłoszenia 
Drobne

enAMOFflny/i
fony, płyty, instrumen­
ty muzyczne. Wielki 
wybór! Najtańsze ce­
ny! Dogodne raty! 
„Platerofon" Praga, 
Targowa 50.

P a te f o n y T  P ttr-
lofony y muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68. _

Ubiory damskie
na raty na 25 tygodni 
Długa 37—4.
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KASA CHORYCH M. WARSZAWY
upływa w myśl § 71 sta-przypomina, że termin płatności składek za tn. MARZEC 1928 r. 

tutu Kasy Chorych m. Warszawy, w dniu 5 KWIETNIA 1928 r .
W płacać m ożna w  n astępu jących  m iejscach:

w Kasie Głównej K. Ch. m. Warszawy, Solec 93, w godz. 8 — 13,30 — w soboty 8 — 12: 
w P* K. O., Jasna 9, w godz. 8 — 20;
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek Kasy Chorych m. Warszawy w P, K. O 
Nr. 50006, — w godz. 8 — 15.
UWAGA: na blankietach P. K. O. należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie nazw ę  

i adres f i r m y ,  w zględ n ie  nazw isko i im ię oraz adres  
d a w c y .

p r a c o -

D r. J a n A ł a p f n l
K rilew tka 31. I

Ch. skórne wener. ana­
lizy. niemoc płc. Lecz. 
światłem. 9 - 8V2. Nie- 
zam. i prac. uwzgiędn.

PRZEDŚWIĄTECZNA
w y p rz e d a ż  p la te ró w  » trwałem,
gwarantowałem srebrzeniu. Nakrycia i galan­
teria. Firma „L n *  e “  A l. Jero zo lim ­

sk ie  4 . TeL 171-53.
Przyjmuje się również platery do odnawiania.

PRENUMERUJĄC
. . L O T  P 0 L S K 1“

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.— złotych — 

P. K. O. 7860. 
W a rsz a w a . DŁUGA 50.

P o w ia to w a  Kasa Chorych 
w  K ielcach —  ogłasza

KONKURS
na stanowisko D yrektora Kasy.

Ubiegający się o to stanowisko mu­
szą posiadać:

1) Obywatelstwo polskie.
2) Wykształcenie przynajmniej 

średnie i praktykę w Kasach Chorych.
Oferty należy nadsyłać do Zarządu 

Powiatowej Kasy Chorych w Kielcach 
najpóźniej do dnia 15-go kwietnia 
1928 r.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Powiatowa K a s a  Chorych w Drohobyczu
r o z p i s u j e

k o n k u r s
na stanowisko Iek arza-d en tysty  w Borysławiu.

Wymagane warunki:
Obywatelstwo polskie.
Pdskiegod0kt0ra medyCyny jedncź° 2 Uniwersytetów Państwa 
Wykazanie się specjalizacją w dziale dentystycznym.

Pierwszeństwo mają asystenci klinik i lekarze z praktyką w równo­
rzędnych zakładach stomatologicznych powyżej dwóch lat.

Warunki wynagrodzenia wedle umowy.
Termin wznoszenia podań do dnia 20 kwietnia 1928 r.
Posada do objęcia od 1 maja 1928 roku.

Zarząd Pow. Kasy Chorych w  Drohobyczu.,

1)
2)

3)
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FATALNY SKOK ZE SPADOCHRONEM Z WIEŻY
EIFFLA

Znany m istrz skoków ze spadochronem  Gayet zeskoczył przed kilku dnia­
mi z wieży Eiffla w Paryżu. W obec w adliw ej konstrukcji spadochron nie otwo­
rzył się i Gayet spadł na ziemię, ponosząc śmierć na miejscu. Fotografowi na­
szego zdjęcia udało się uchwycić m om ent spadku G ayeta (którego d a ło  jest za­
słonięte przez drzewo).

W W W

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
PIĄTEK.

12.00—Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
*  rjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 

meteorołogiczny, oraz nadprogram. 15.00 —
15.20 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy, samorządowy, oraz nadprogram.
15.20 — 15.30 Przerwa. 15.30—15.55 Odczyt 
z cyklu wykładów dla maturzystów szkół 
średnich p. Ł „Humanizm i odrodzenie" 
(Dział „Historja”) — wygł. prof. Janusz 
Iwaszkiewicz. 15.55 — 16.20 Odczyt z cyklu 
wykładów dla maturzystów szkół średnich 
p. t. „Epoka stanisławowska w literaturze 
polskiej" odczyt II — wygł. prof. Leon Pło- 
szewski. 16.20 —  16.40 Przegląd wyda­
wnictw perjodycznych — omówi prof. Hen 
ryk Mościcki, 16.40 — 17,05 Lekcja języka 
angielskiego p. Memi Gardiner. 17.05 —
17.20 Przerwa. 17.20 — 17.45 Transmisja z 
Krakowa. 17.45 — 18.55 Koncert popołud­
niowy. Transmisja z Katowic. 18.55—19.05 
Przerwa. 19.05 — 19.15 Komunikat rolniczy, 
oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskie). 19.15—19.30 Roz­
maitości — wypowie p. Ludwik Lawióski. 
19.30 — 19.55 Odczyt p. t. „Szkodliwe wpły­
wy sportu" (Dział „Sport i wychowanie*1)— 
wygł. p. T. Maltze. 19.55 — 20.15 Poga­
danka muzyczna z cyklu „Dzieje muzyki” — 
wygł. prof. St. Niewiadomski 20,15 — 
Transmisja z Filharmonji Warszawskiej. Fe­
stival muzyki francuskiej pod dyrekcją Ar­
tura Honeggera (utwory własne) i Emila 
Młynarskiego. W przerwie biuletyn „Messa- 
ger Polonais" w języku francuskim. 22.00— 
22.05 Sygnał czasu i komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikaty 
PAT. 22.20—22.30 Komunikaty: policyjny, 
sportowy, oraz nadprogram. 22.30 — 23.00 
Odczyt propagandowy z działu „Radiotech­
nika" p. t. „Budowa wzmacniacza jednolam- 
powego" — odczyt II — wygł. p. Stan. Bu­
kowski.

SOBOTA.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjac- 

ikej w Krakowie, komunikat lotniczo-mete- 
orologiczny, koncert z płyt gramofonowych 
craz nadprogram. 15.00 — 15.20 Komunika­

ty: meteorologiczny i gospodarczy, oraz nad­
program. 15.20—15.30 Przerwa. 15.30 —16.00 
Odczyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkół średnich p. t. „Polska i Litwa w rooc- 
woju dziejowym” (Dział „Historja”) wygłosi 
prof. Henryk Mościcki. 16.00 — 16.25 Odczyt 
P- t. „O szkolnictwie muzycznem” (z cyklu 
odczytów, organizowanych przez Min. W. 
R. i O. P.) wygł. p. Janusz Miketta. 16.25— 
16.40 Nadprogram i komunikaty. 16.40—17.05 
Odczyt p t. „Ustrój gminy miejskiej” (Dział 
, Samorząd") wygi prof. Rudolf Sikorski. 
17.05 — 17.20 Przerwa. 17.20 — 17.45 „Ra- 
djokronika"—wygł. dr. M. Stępowski. 17.45 

18.55 Program dla dzieci. Transmisja z 
Krakowa. 18.55 — 19.05 Przerwa. 19.05 — 
19.15 Komunikat rolniczy. 19.15—19.35 Roz­
maitości wypowie p. Ludwik Lawiński. 19.35 
—20.00 Odczyt z cyklu „Portrety literackie" 
p. t. „Wacław Grubiński” wygł. redaktor 
Zdzisław Dębicki 20.00 — 20.55 Odczyt, or­
ganizowany przez Prezydjum Rady Mini­
strów p. t. „O melioracji Polesia” wygł. dyr. 
Prokopowicz. 20.30 Koncert wieczorny:
, Zemsta Nietoperza**, operetka w 3 aktach 
Jana Strati sa. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
opd dyr. Wacława Elszyka, Zofja Dobrowol- 
ska-Pawłowska, Michalina Makowiecka, A- 
leksander Wąsie! i inn i W przerwie biule­
tyn „Messager Polonais" w języku francus­
kim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20. 
Komunikaty PAT. 22.20 — 22.30 Komunika­
ty: policyjny, sportowy oraz nadprogram. 
22.30 — 23.30 Transmisja muzyki tamecznej 
t dancingu „Oaza". Orkiestra pod kier. Pe­
tersburskiego i W acława Roszkowskiego.

„Królewna grymaśnica” dla najmłodszych 
radjosłuchaczy.

Jutrzejszą audycję zespołową dla dzieci 
transmitować będzie radjosłacja warszawska 
z Krakowa, gdzie nadana zostanie insceni­
zowana baśń p. t „Królewna grymaśnica" 
w wykonaniu artystów  teatru miejskiego.

„Zemsta Nietoperza" w radjo.

Jutro o godz. 20.30 odegrana zostanie 
przed mikrofonem radjostacji warszawskiej

ZE SPORTU
POSIEDZENIE ZARZĄDU W. R. S. K. O.

Dlziś o godz. 18 odbędzie się w lokalu przy 
uL W areckiej 7 posiedzenie Zarządu Warsz. 
Robotn. Sportowego Komitetu Okręgowego. 
Proszeni są o przybycie tow. tow.: Michato- 
wśezowa, Janiak, Kwiatkowski, Przychodz- 
ki, SaAicht, Tytebnao, Wilczyński oraz Wees- 
decfcL

SEKCJA CIĘŻKOATLETYCZNA W LEGJ1.

Dowiadujemy się, że WKS Legja prowa­
dzi pertraktacje z Polakiem Tow. Atletyoz- 
eem w sprawie wstąpienia tego Towarzy­
stw a do Legji, jako samodzielnej sekcji cięż­
kiej atletyki.

WŁADYSŁAW CYGANfEWICZ 
POKONANY.

New Jork, 29.111. Władysław Cyganie wic* 
został pokonany w meczu zapaśniczym 
przez Niemca Sfeinkego po 83 minutach 
walki.

UDZIAŁ POLSKI W MIĘDZYNARODOWEJ 
FEDERACJI KOBIECEJ LEKKIEJ 

ATLETYKI.
Jak  się dowiadujemy, Zarząd PZLA wy­

suwa następujące kandydatury polskie do 
Międzynarodowej Federacji Kobiecej (FSFI), 
a  mianowicie: do zarządu — mjr. Gtahłaa* 
i kpt. S tertę , a do komśsrji technicznej—pa­
nie: Miłobędzką i Olszewską.

WARTA POZNAŃSKA GRA 
W NIEMCZECH..

Piłkarska drużyna poznańska W arty roze­
gra w dniu 31 b. m. mecz z Tennis Borusią 
w Berlinie, w dniu 1 kwietnia zawody z For­
tuną w Lipsku.

LOSY PARKU SOBIESKIEGO.
W najbliższym czasie zarząd parku So­

bieskiego obejmuje kuratorjum szkolne, któ­
re zamieni park Agrykolę w ogród dla mło­
dzieży w stylu parków jordanowskich.

NOWOCZESNE KREMATORIUM

i ■; •
i,

W tym miesiącu zostanie wykończ omy w Freiburgu (Saksonja) 
matorjum w stylu nowoczesnym.

MM*

PO AHANULLfflHU— GHAHDI

TEATR I MUZYKA

MAHATMA GHANDI
wódz indyjskich niepodległościowców 
zamierza w krótce odbyć podróż po Eu­
ropie i wziąć udział na Konferencji mło­

dzieży w Wiedniu.

3-aktowa operetka Jana Straussa p. t. „Zem­
sta Nietoperza". Poszczególne role odtwo­
rzą artyści stałego operetkowego zespołu 
radjowego, przyczem orkiestrę poprowadzi 
kapelmistrz W acław El szyk.

D z l f d teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej w. „Dama pikowa** 
Narodowy

o 8-ej w. „Walka**
(L e tn i

o  8-ej w. „Nie ożen ię siq*‘
Wtorek — premjera „ P a n n a  

z  d o b r e g o  domu**.

Teatr Wiełtd. Dziś „Dama pikowa”, jutro 
„Traviata”. W niedzielę o godz. 6 po poŁ 
punktualnie Wagnerowskie arcydzieło „Par. 
sifal” .

T eatr Narodowy. Dziś „W alka”.
W środę Wielkiego Tygodnia premjera 

komedji Aleksandra Fredry „Wielki czło­
wiek do małych interesów”.

Teatr Letni. Dziś „Nie ożenię się.
T eatr Polski. Dziś „Don Kiszot”.
W ielka revue w teatrze Nowości Z dniem 

dzisiejszym przedstawienia operetki w tea­
trze Nowości zostają zawieszone, nato­
miast grana będzie dwukrotnie rewja p. t.

Wszysł-ko z miłości” w godz. 8 i 10 wiecz. 
Dla wygody publiczności, nie mogąoej przy­
bywać na godz. 8-ą, oraz życzącej sobie 
wcześniej, t. j. o godz. 11, opuszczać teatr, 
wprowadzono Łnowację, na wzór zagranicy, 
a mianowicie sprzedaż biletów na drugą 
część pierwszego in pierwszą—drugiego wi­
dowiska, czyli na zobaczenie całej rewji od 
godz. 9 do 11-ej.

T eatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu”.
Teatr Praski. Premiera sztuki Andrejewa 

,Ten, którego biją po twarzy”.
Stołeczna Operetka w  Teatrze NowoścŁ 

Dziś „Najpiękniejsza z kobiet". Początek o 
godz. 8 wiecz.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś powtórz«aie **
mjery z Ordonówną i Fr. Jaroseysn.

„Morskie Oko”, Codziennie „PubH6®0' 
ma głos". u

Teatr „Czerwony As”. Dziś powtć*®6̂  
premjery p. t, „Księżniczka Wiosna”.

T eatr „Elizeum". Trupa wileńska, 
mjera sztuki Langnera „Peryferja”.

T eatr „Znicz**. Dziś „Car A leksandr

P*'

t

We w torek premjera komedji T. K °oCł' 
skiego „Białe pawie”. a

Cyrk, Program atrakcji i t aniej 
zapaśniczych. i

Koncert Bolesława Woftowłaee. 
pianisty Bolesława Wojtowiara, 
dziany na sobotę 31 b, m„ wzbodził **' 
resowanie. W programie Vade(e
ski, Dubussy 1 inni.

R e d W  Leona BoruM dego w
forfum. Młody pianista wir tuoz Leon
ski występuje z własnym recitalem *  
serwatrjom dziś o godz. 8 wiece. 
gram składają sśę perły literatury
oej wszystkich epok: Bach, Brahms,
Lisat, Prokofieff, Albenbs.

Dzisiejszy koncert -  ketrval w Filb®**̂ ,
n jt Dziś w sali Filharmonii na wiclku® 
stivalu muzyki frar.cusikiej wykonane *** , 
ną utwory czterech najwybitniejszych 
pozytoTÓw Francji współczesnej: ^  ^ć-
Russela, Schmitta i Honeggera. AH°*’ 
neggee specjalnie przybył do Warszawf' 
osobiście poprowadzić swoje utwory.

ItX ?Tamara Karsawina w Warszawie-
wiedziany jedyny występ fenom enalni 
cerki Tamary Karsawiny wraz z jej P3' ,e- 
rem angielskim baletmistrzem Keith 
rey w teatrze Nowości, w dniu 1 k ^ 1̂ ,  
o godz. 4.30, wywołał zrozumiałe *a'° be­
sowanie. Bilety sprzedaje kasa Chodo**1 
kiego, Krak. Przedm. 9.

REMBEK. 51

N A G A N
Powieść.

Pomianowski spojrzał na jego tw arz 
o regularnych, choć w ydatnych rysach, 
z niebieskiem i pręgam i na policzkach 
od zgolonego zarostu, z gęstemi, krę-
cąceim się bakam i i krzyknął zdziwio­
ny:

— Szwarc)
_ Podchorąży opuścił rewolwer i stanął 

nierów nie bardziej zaskoczony tym o- 
kr rykiem .

— Szwarc! — pow tórzył Pomaauow- 
ski. Nie poznajesz mnie?

Czy to  ty, K onrad?
Któżby, jak nie ja?

— Skąd się tu w ziąłeś? Tak się 
zmieniłeś, ietn  ledw ie cię poznał po 
głosie!

— A ty  skąd?
Rzucili się sobie w objęcia, nie cze­

kając na wzajemne wyjaśnienia. Znali 
się jeszcze z legjonów. Szwarc był z 
pochodzenia Żydem, o gorącem jednak i

ofiarnem sercu Polaka. Pomianowskie- 
go ujął swoją inteligencją oraz w łaści­
wą swej rasie subtelnością. Zaprzyja­
źnili się też potrosze, o ile na to pozwa­
lały rażące obu różnice w charakterze 
i usposobieniu. Szwarcowi nie podoba­
ła się w Pomianowskim zbytnia pew­
ność siebie, dążność do narzucania in­
nym swej woli, oraz nieliczenie się z 
eudzą indywidualnością, Pomianowski 
zaś nie mógł darować Szwarcowi pew ­
nej tchórzliwości usposobienia, lekkiej 
arogancji w popisywaniu się własną wie 
dzą, oraz kupieckiego raczej niż rycer­
skiego sposobu ujmowania zjawisk ży­
ciowych.

Po przywitaniu Szwarc zagadnął zno­
wu: —

— Powiedz nareszcie, co tu  robisz!
— W racam z przyczółka.
— Jak to ?  Dostałeś się do przyczół­

ka?  Co tam słychać.
— Nie wiem. Opuściłem go wczoraj 

wieczorem. Ma się rozumieć, — weszli 
tam zaraz bolszewicy.

— W ięc to ty  broniłeś przyczółka? 
Myślałem, żeś tam tylko patro low ał. A 
gdzież wasza kom panja?

— Jest to ze mną.
— To ma być ca ła  kom panja? Gdzież 

się reszta podziała?
— Nie wiem.
— To nie ty  dowodzisz?
— Dowodzę tylko w  zastępstwie.
— A któż dowódcą?
— Porucznik Ja rzy ń sk i—był, bo zgi­

nął.
— To tam wam było ciepło?
— Jarzyński zginął przedwczoraj, a 

jak tam było to widzisz.
— W ięc to napraw dę ma być cała 

kom panja? Co to się właściwie stało?
— Nie mówmy lepiej, bo nie miałbym 

naw et siły teraz opowiadać. Daj mi le ­
piej kaw ałek chleba, bo całą dobę nic 
w ustach nie miałem.

Na tw arzy Szwarca odbiła się litość:
— Prawda! — wykrzyknął. — Prze­

cie wy musicie być cholernie głodni! 
Plutonowy Zaborowski — zwrócił się 
do małego podoficera z kw adratow ą 
tw arzą i poznańską rogatyw ką na gło­
wie — każcie tam kucharzowi dać tu 
kawy dla pana porucznika i nakarm ić 
całą kompanję, czem się da!

— Kompanja już się posila — zara- 
portow ał w odpowiedzi plutonowy.

Rzeczywiście artylerzyści przyjęli od­
dział nad wyraz serdecznie i z nieopi­
sanym entuzjazmem: wszyscy piechurzy 
zmiatali już chleb, słoninę, konserwy i 
kawę, jak przystało na frontowców, 
którzy półtorej doby nie mieli nic w  u- 
stach; posiłek jednak nie przeszkadzał 
im w opowiadaniu o swoich przejściach. 
W skutek tego cały las napełnił się o- 
krzykami i przekleństwam i współczu­
cia, radości, podziwu, nienawiści, czy 
pogardy tak  nieprzyzwoitemi, że nie- 
możliwem jest nawet dociec, do którego 
języka należą i co oznaczają.

Hałas ten zaniepokoił widocznie pod­
chorążego Szwarca, bo zwrócił się nie­
śmiało do Pomiankowskiego:

— Powiedz - no swoim ludziom, że­
by tak  nie krzyczeli, bo nas tu jeszcze 
bolszewicy nakryją.

Konrad mimo znużenia uśmiechnął 
się.

— Nie nabrałeś jeszcze braw ury 
przez te parę la t wojny —  zauważył i- 
ronicznie.

— Ja  nigdy nie nabiorę wasz®) ^  
piej polskiej braw ury, bo ja jeste*®
— szachraj, naw et wobec śmierci-

— Nie wywijaj tak  swojem ^  
skiem pochodzeniem, jak palmą {ći 
ską, bo nie o to chodzi. Przyznaj
że się boisz. , po'

— W cale nie o to chodzi, czy
ję, czy nie: bo gdybym był n i e ^ ^ t -  
wym Polakiem i kato likkm , to  ^  
bym naw et zdezerterow ać, móg 
zamiast bić się tyle lat za P o lsk i 
skować gdzie na tyłach, mógłby*0 , 
ostatnim  tchórzem  i szachra jd0’ 
robionoby mi z tego zarzutów.

Pomianowski nie miał ani siły 
ochoty do dyskusji. Popijał wolno  ̂ ^  
ną kaw ę z menażki, k tó rą  mu V°~ 
dem z żołnierzy i odzywał się od_

fłe:do czasu z idealnym spokojem 1
— Co masz w sobie rasowego 

zwał się znowu zgryźliwie — to . 
kropną krzykliwość wobe< najm®5̂  
krzywdy własnej. , |g*

— Ja  jestem winien naw i t  w teoj' 
dy się bronię, bo jestem żydem-
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